
Nr. 316. Kraków, Piątek 25 Czerwca 1915.
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„N. Ref irmy“ w Krakowie.

Rei l1—ji* u !. JagielL .óska 10. Ar" 'm ul trący a : u L  św. Anuy 3.
Teiefon  R edakcyi 41, Aam i .iitracy i Nr 241. Dla rozmów zatu ie jc jow yu . 1572.

Nr rach. poczt Kasy uszozęd. 857.484.
, lie/capniów nadsyłanych l\dakaja  nie zwrac i.

W ' L w o w i e  uprzeć ż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  
ujica Jagiellońska 3 i »  B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 8.

Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal.
REFORMA

k k  1 T D A 2 . I T 3  P O l - Ł A N N  3

P p a n u m e p a t ę  p u z y ^ a t i u j ą :
sarniej— «— a,. M-ŁMJtrr-j, „Nowo; K o fo r w "  i wszystk o urzędy pocztowa m lejuo- 
ir*y AdimnhrttMTr ,Nowej Retora-,*. -  OłowEa trafiaa w Rynko — Agt, cya J. Hopcasa 
1 A. 81 lomorrow:j. ul. Szczopsćskf 8 ; Biuro dzieunisów M. Hupcsyca, ul. Jagiellońska 7 .

' Yzafike w Sukiennicach
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t a  i  o g  lo r .  e r_ _  (inseraty) przyjmują- W e L w o w i e  Biura
uzienników: A. B nchsia l, ul. Karola Ludwika 91, S. Sokołowski, al. Jagiellońska 3. __
W  j A S f i s j o  A. Am, .et —  W  T a r  n o w i -  M. Rochach — W  W ie d n iu  Herman 
Go.dschmied (sprzedać oddzielnych rumorów), I. W ollzeile 6 — M, Dukes Nachfolger, 
H aasenstet A Vogier (także w Hamburga, Frankiurcie n. M., Berlinie. Lipsku Bazyul 
i W rocławia). — R. Mocje (także w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze) — 
H. Schalet (Wollzeile). — W  P a r y ż u  Societń Mutuelle de Publicitś A. L o r e t te , direćieer,

61 Rne Rougemont.
O g t o  sr m ib (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowe- Reformy" za opłatą od miejsca 

•ierszi drobnem p:smem (petit) za pierwszy raz 24 h, za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p u b l i c z n e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
* fBelarydżny, „/frow y, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a ł ą c z n i k i  io  „Nowe. Re- 
fermy" ^rospekoy cyrknlarze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 2 kor )d 100 egz- 

dla zamiejscowych, a 1  kor. od 100 egz. dla miejscowych pi en ufflera torów.

C© d a le )?
Z ła m a n ie  ofenzywy rosyjskiej,

K r a k ó w ,  25 czerwca.
(ii. s.) Zanim nadejdą z odzyskanego Lwowa 

dość obszerne i wiarygodne wieści o  tem, co 
nas wszysl bieli najżywiej interesuje, spróbujmy 
odpowiedzieć sobie na pytanie —  co dalej pod 
względem .3 t-in logi czno-po li tyczny m ?

Między odwrotem, jaki wojska auslryaekie 
wykonały w  drugiej połowie -wojny -z- Galicyi 
wschodniej. a obecnym odwrotem rosyjskim 
istnieje jedna różnica zasadnicza. —  Odwrót 
•austiyacki był odwrotem s t r a t e g i c z n y  m, 
rosy jaki t a k t y c z n y m .  —  Dowództwo au- 
stryaokie opróżniło kraj oczywiście nic dobro­
wolnie, ale zawsze z myślą strategiczną, któ- 
ia. opierała się na znanem oddawna założeniu, 
ze przy pewnym stosunku sił, Galicya wscho­
dnia nie .nadaje się pod względem geografi­
cznym do uzyskania strategicznych rozstrzy­
gnięć. Ponieważ ów zakładany w teoryi nieko­
rzystny stosunek sil okazał się w rzeczywisto­
ści, ckdęki t -jnej mobilizacj i rosyjskiej, jeszcze 
o. l  niekorzystniejszym, przeto oczyszcze­
nie Galicy i wschodniej przez wojska austrya- 
ckie było  aktem-najprostszego realizmu w oce- 
n.e ogólnej sytu acji.

Dla Itosyan opuszczeuie Galicyi wschodniej 
i utrata Lwowa przedstawia się djuninetralnie 
przeciwnie. Obejmując Galicyę potążnemi ra­
mionami, traktował' ją oni od początku jako 
głów ny teren swojej ofenzywy, którą, stąd do­
piero mogli z szansami powodzenia prowadzić 
juz to w kierunku południowym, przez Karpa, 
ty, juz to zachodnim, przez Kraków i Śląsk, 
już to wreszcie w kombiuaeyi obu tych kie­
runków.

Słabością, rosyjskiego wcwnęlrznego frontu 
jest jego  defenzywnjr charakter. Chcąc założyć 
silny inndament dla swojej ofenzywy, musiały 
penęż-ne -armie rosyjnlkie -oprzeć wsię isilnie n-a Ga­
licja  wschodniej, gdzie jedjinie mła-ly imóżn-ośe 
swobodnego. ro-zwija-nia s-ię, zarówno d-zięki bo­
gato aw.wi-niętej sieci ko-lojo-wej, jak dila bratku 
jak walnej przeswoody dla auehów ofen-zy- 
wnycli, jakie na terenie. Królestwa Uolskięg-o 
stanowi -potężna arterya- Wisły.

.leżeLi więc wouet- m. fak­
tów  Rosyanie opuszczają Galicyę wschodnią, 
to w przeciwstawieniu do jesiennych, odwro­
tnych operacyj austryackicli, me kieruje nimi 
żadna myśl strategiczna, lecz tylko najczystszy 
taktyczny rezultat przegrania szeregu olbrzy­
mieli bitew. Podczas gdy odwrót auslryacki 
rne przesądzał jeszcze toku wojny, a towarzy­
szące mu zjawiska, mimo całej ich bolesności, 
byljr tylko epizodami, to odwrót rosjrjslu z G a­
licyi jest, rozstrzygającem z.łamaniem planu ro- 
s jr-jsMcgo. ćałkowitem, ,po«l)aiwieiiiicm go jego 
charakteru wjdiitnie ofenzywuego. —  Armia 
austiyacka opuszczając G alicję , miała zawsze 
swobodę wyboru między defenzywą a ofenzy- 
wą, jak się to okazało zaraz z końcem września, 
kiedy to rozpoczęła się tak silna- ofenzywa na 
Magiero i dolinę Stryja, gdy obecnie armia ro­
syjska, w ycofując się z Gałieyi, ma M  tylko 
jedno przed sobą —- o b r o n  ę.

Ta zasadnicza różnica pomiędzy obu temi 
odwrotami stanowi jądro sprawy, liosya zmu­
szoną została do dofenzywy |o stracie wszyst­
kich ow oców  swojej dziesięciomiesięcznej ofen- 
z y w j. Jakie-szairse ma t.% defenzywa rosyjska?

W iadom o powszeetmie ~i od czasu kampanii 
Napoleona uchodzu to ża aksyomat, że de-feii- 
zywa rosyjska przyjęta jako podstawa, i punkt 
w jrjścia operacjj, jest nie do złamania. Rosya 
posiada przedewszystkiom w swoim olbrzymim 
obszarze nieporów iuuy - środek biernej obrony. 
Stolice jej leżą stosunkowo bardzo daleko.

nićmal wcale. Geograficzne je j centrum, wedle 
obliczeń Mie-nuielejewa, zniajduje się m  gazie.ś 
koło Omska. Idźże, bracie, dc Omska!...

Ale wszystko to jest jednak tylko teoryą, —  
Linie icolejowe skracaja drogi etapowe. Rosya, 
mimo braku centrów analogicznych z centra­
mi państw europejskich, posiada jednak tere­
ny rozmaitej wagi dla istnienia państwa. — 
Tereny zaś pod tym względem najważniejsze 
leżą wszystkie bez wyjątku na tej długiej osi, 
której końce opierają się na Petersburgu i Ki 
jow ic, względnie na Odessie. Czasy Napoleona 
różnią się zasadniczo od dzisiejszych. Analo­
gie chromają tu na wielu punktach. Obszar mo­
że być dla Rosy i dzisiejszej środkiem defenzy- 
wy rozpaczy, ale nie sbrategii. Inaczej się -ou 
przedstawi, jezeb go ożywim y tą masą ośmio- 
milionowej annn, którą Rosya. w tej wojnie 
wystawiła. Armia ta, mając od początku za­
dania defenzywne, ukryta za naturalną linią 
obrony rosyjskiej Bugu, Pry poci i Dźwiny, by­
łaby istotnie potęgą, której mocarstwa central­
ne w wojnie koalicyjnej, zatrudnione na innych 
frontach, nie byłyby w stanie złamać. Straszna 
ta armia, działająca w defenzywie, więc jako 
potworny zbiornik energii raczej poteneyalnej, 
ni i kinetycznej, -byłaby dla całej koal-icyi sta- 
-nwiła niejako żelazny, nieniaruszałny kapitał 
siły, Który av okresie pewnego już wyczerpania 
armij centralnych, byłby na nich złowieszczo 
zaciążył.

Jednakowoż lłosjra nie użyła tego swego

najważniejszego atutu, jant-i u mej stanowi po­
łączenie -ogromu obsEatru z olbrzjimioś-cią armii. 
Rezygnując r dobrodziejstw ' defenzywnjrch 
obszaru przeszła- -do najpołęż-niejiszej, jaką tyl­
ko rozwinąć moglta, o-fenzj 'wy. Racye tego były 
rozmaite. Przcdcwszystkiem nieufność rządu 
do psj chicznej wytrzymałości swoich niekultu­
ralnych mas. Zdane wyłącznie na defenzywę, 
a więc przez długi czas pozbawione tej podnie­
ty, jaką dają zwycięstwa, lub chociażby po­
zory zwycięstw, masy te m ogłyby rychło p o ­
paść w demoralizującą depresyę. —  Dalej nie­
bezpieczeństwo, jak  wiemy % j przebiegu po­
czątku wojny, barcizc realne, że Francya i Au 
glia okażą się za słabeoni do sprostania uderze 
niu Niemiec, że więc po rozgromieniu obu tycli 
państw, Rosya mogłaby sama jedna znaleźć się 
w obliczu armij centralnych, tracąc wszystkie 
szanse, jakie je j dawało współdziałanie z so 
jusznikami zachoaniemi.

Ale jakiekolwiek działały tu przyc/.ynjr, po­
zostaje faktem, że Rosya w sprzeczności ze 
Mvoją, że się tak wjważę, naturą strategiczną, 
przeszła odrazu do ofenzywy, zakrojonej na 
m-o-żHwie -największą -skalę. — Jeden zasadniczy 
czj nnik siły militarnej Rosjd - -  je j liczebnie 
olbrzymia i technicznie bogato uposażona ar­
mia, oddzielił się i.iejako od drugiego zasadni­
czego czynnika tej siły — gej przestrzeni. —  
Skutki tego rozdz:ału, przysłonięte częściowemi 
powodzeniami ofenzywy, -ujawnią się dopiero 
teraz, kiedy ofenzywa ta została złamana.

■PSI

Zdobycie Sandomierza Mikołajowa i Zydaczowa.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

4 Wiedeń, 25 czerwca.
Urzędowo donoszą:
Ogólne położeni" w Galicyi wschodniej jest niezmienione.
Na wscnod i północny wschód od Lwowa są w toku waiki z silneitii rosyjskiemi stra­

żami tylnemi.
Nad górnym Dniestre... wzięto Mikołajów i Żydatzów W  dół rzeki od Żydaczowa prze­

dostały się wojska sprzymierzone wśród zaci ?tycn walk w kilku mipjsoaoh na północny brzeg 
Dniestru.

Między W isłą a Sane„i trw« d t̂łej odwrdt nieprzyjaciela. Na północ od Wisty 0PX7.ViZ. 
no rosyjskie straże tylne przez Kamienną. Na*ze wojska obfadziły Ostrowk v. H fi f fc

Zastępca szefa sztabu genei*'“ ,'*>

W kąeie San— Wisła Rosyanie comęli się aa poza odcinek Sanu Także na lewym brze­
gu Wisły na południe od Rży cofnęli się Rosyanie w kierunku pomocnym.

Wschodni teren wojenny.
Na północny wscnou od Kurszanu Rosyanie zostawili, przy odparłym przez nas ata«u, 

przeszło 100 jeńvów.
Na-d Omulewen. aiak niemiecki doprowadził do zajęcia wsi Kopaczyska.
W  Polsce na południe od Wisły kilka ataków nieprzyjacieisKicb rozbito.

Zachodni teren wojny.
Na wschodnim stoku wzgórza Lorette wy parliśmy nieprzyjaciela z zdobytego przez mego 

przed kilku dniami kawałka iw  a. Na południe od Soueaez walki trwają z powodzeriem dla 
ftąss dalej, Pozycyt. >labiryntu : na polaonie od Netmlle zosmia wczoraj mimo gwałtownego 
atauu nieprzyjacielsidego utrzymana.

Na wzgórzach Mozy przyszło do dalszych zaciętych starć. Zabraliśmy dalszych 150 jeń­
ców francuskie!* do niewoli. Nieprzyjaciel poniósł nadw) przy dwu niewdałych atakach znacz­
ne straty.

Ataki na zabrane przez nas wzgórza koło Bandesapt odparliśmy. Liczba jeńców pod
>yższyła się o 50. Naczelne kierownictwo armii.

m e r s z a to k  p o ln y  p w “ CZ^'

iia oten^wy włOsMsj.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 25 -czerwc-a.
Urzędowo ńono.r/.ą: “p
-Na graniey karynekiei odipaito atak silnych wojsk włoskich koto pa| zreeitą  odby­

wały się na tej granicy jak i na granicy Tyrula tylko tsalki działowe.
W  okolicy Krn panuje spokój.
Nao Isonzą odbywa się gwałtowna walka dziuowa.
Ataki Włochów koło Gradyski i Monfalcone rozbiły się.

Zastępca szefa sztabu generalti., y .H o f e r ,  
ś marszałek polny porucznik.

Kołt polskie do cesarza.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedtn, 25 ozeawca.
Z -ok-ajzjd odzyslca-nla Lwowa- prezes Kola 

polskiego dr Biliński wj’st-oso-wa-1 na-stępująicy 
fełagfa-m h-oldoiwni-czy d-o c-eisa-rza:

W jfeoce uszfczęśliwiająca wia-d-omość o zw j 
■cięskieim wKro-ezoniu naszej bo-lraierskiej armii 
d-o Wa-szej cesarskiej Mości naj wiei-iiioj.s-zej ga- 
Iicyj-skiej st-o-liey kraju, wywołiije w K ole pol- 
skiem wznowienie uczucia najipełniejiszej cz-ei, 
iniłośc’ i wdzięcEiiości dla najidobmo-tliiwiszegio 
obr-oiicy nalfizegio- m-aro-dti. Oby -W-sze-c-hujoc-nj'' 
wladc-a l-o-sów pozwolił d-o świaitoiWej, wiel­
kiej liiistoryez-iiej m-isyi Waisie;, i -e.eio wdel- 
Mo-ści dodać jeszezc.+c si al się poirwiożjmielein 

l ki-eiro., soaia wzmoopteniia siły  i -potęgi m-on-ar- 
chii i dla Uiv n iego .szczęścia -c-a-leg-o nar-od-u 
prat-s-kieglO. * “ *.“■ —

. 11‘7,(T B i l i  ń & k *.
N-a. łc .ot-rzym-al prezes K-ola polskiego na­

stępującą telegra-ficzns odpowiedź:
Jego -CjeiSACska i królewska- M-ośĆ raozjd wy 

raż-ony inrieiiicin Kol-a. p-oł-skiego, z po-woclu 
-odzyskania królew-skiej ^bo-li-ey kraju Lwowa 
liołd, przyjąć -d-0 n-ajwyższej wi-ad-omiości z zy- 
wem -/.-aclu woleniem i najgorętsz-om piod-zięko- 
wanieni.

Z najwjrż-szego polecenia bar. S c  li i e s  s l.

w Galicyi. Tak samo, jak inne dzienniki, za- 
pjduje 'T ijJe, czy zwiększoną ruchliwość Niem­
ców  na froncie Narew— Bzura— Rawka— Pili­
ca należy tak tłumaczyć, że chcą oni przez ata- 
•ki frontowe wyprzeć Rosyia-n poza Wi-słę. —  
W obec isilnie ufo;rtjrfikiowa,nyeh pozjrcyj rosyj- 
skich byłjrbjr do teg‘o kionie-czn-e 'inalsy wojska-. 
Jeżeli Niemej" -także i na t-o mogą ściągnąć re- 
-zfci-wy, to -slu-siz-neio -zidaje się pytanie -ze -stromy 
-Rosyam, gdzie jest wielka ofenzywa angiei- 

.Tko-fra-ncuska?
Rolt-e-rd. Co u ran-1 c nazywa -odzj'sk-amie Lwo­

wa największym wypadkiem wojennym od 9 
października ubiegłego roku.

Chrystyania. 25 -bzerwc"
W-ojisko-wy wspólnra-c-riw cQiug wszel-k-ic-grc

sze: • A- usi wa dla Rosyan -nic tylko po-
m iccnk- całej Galicyi, ale także linii nad W i-‘ 
slą, którą Ko-syanie tak długo i -uporozjowie 
bronili. P zez to jednau prawdopodobnie cała 
PolskŁ *rat z Wai szcwą wpaanie w ręce spray-
i i zon j  -h, co  ale byłaby olbrzymią

strałą zą«'óyv*iio m ateiy -iW , ^

M&f ą być w ostajcczności przeniesione bez po 
nania dalej. Centrów życiowych, w którychrównania

ugodzenie poAvoduje paraliż, Rosya nie [iosiada

1

komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(Telegiatn c. k. Biura ko.'esnondencyj«egc*)

Berlin, o oz-erwcu.

Biutro W o lffa  O: d.nsza: W ie lk a  g łów n a  kw atera , 24  czerw ca  ł b l o .

Pohidniswo wschodni teren wi‘jny.
Armia generała Liusingena przekroczyła Dniestr między Haliczem, który nieprzyjaciel 

jeszcze trzyma, a Żuraw nem Stoi ona w gwałtownej walce na brzegu północnym. W  związku 
aż do okolicy na wschdu od Lwowa i od Żółkwi odbywa się w dalszym ciągu pościg.

Między Rawą Ruską a Sanem koło Ulanowa nie zaszło nic ważn;ejszego.

w a

Zmiennie n m l i i M  L to w .
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Sztoknohn, 25 czerw-ea.
Dzienniki oma-wiają^-obszemie upadek Lw-o- 
t »perly kio-rony1 ea-ra«, który nastąpił wcze­

śniej,' niż się tego -spodziewano i podoo-szą od ­
działanie mo-ralue- na zagranicę, jakieg’0- należj’ 
oczekiwać, oraz wskazują na nastrój w  Rosyi 
samej, który mu-ij być straszny.

»l)agen« irndn-cisi dzielność i orga-n-rza-cj-ę 
sprzyinrie-rz-cmych arnrij, które d-ok-on-ały rzeczy 
naJdzwycz-ajnj^b. .Test bo rzeczywiście zwycię­
stwo* róastrzygająic-e, -które będzie miało sf/a- 
.n-owezjv wpływ, na dalszy rozwój wojny.

Amsterdam, 25 ezerwoa. 
Tiids .pkze o upaJk-u Lwowa, żo- woźna go

wjrjścia. Jakie -skutki npa-de-k IjW-o-wk na i bak 
trudne 1 -zawikłane sto-sunki wewnętrzne oraz na 
zagranicizntą politykę rosyjską, m-ożc .wytwi^eó, 
jest (kwes-tyą bardzo poat-ażną. Sku-t-ków tych -w 
każdym talKie nie m-ożna p-rzeo-ozac

PotłotKi o dpUyl sazciuwa.
Kopenhaga, 25 ozerwra.. 

Krążą tu pogłoski o aymisyi Sazonowa.

imiittw. h  o iktiii mmi
(Tel. o. k. Biurr koreap.)

Berlin, 25 czerwca. \ 
»N-ordd. Allg. 'Zcg.« potwierdza 'doniesieni© 

berlińskie »F-rank-fm-teT Ztg.«, wedmg którego 
nie ma słowa prawdy na pogłoskach pc«ojo 
wych względnie zamiarach pokojowych lub 
przygotowaniach pokojowych. Dziennik, nai\ ią- 
2,1, ją o d od  oniesienia im-wn-ego- dziennika sz waj­
carskiego, nieprzychylnie -usposobionego d-la" 
Niemiec, d-oda.je, ze podczas całego tr-wania 
wojny żaden rząij nieprzyjacielski a-ui pośre­
dnio ani bezpośrednio nie uczynił Niem-cnm 
propozycji pokojowej ani też dotyclK-zas n ie  

jest mc wk-dioise kier-ownictwu ipańs-twu -o
uważać ż'ą początek końca okupacyi r-o-syjskiej j t-owości jw kajowei oleprzyjacieiskich rząauw.

Kult chwały Bonapartego me-zczer.nie nigdy. 
Im dalej czas odpływ ać ><ędzie,_tem więcej .sym­
bolu p-ost-ać ta iprzyb-i&rać liędzic, ów cesarz, ó-w 
sam dla siebie przez łat dziesięć -im-pcrat-or 
świata, ów  człowiek najpotężniejszego geniuszu 
i najszerszej tragcdjd.

Jego to -cicii przed innymi wywo-lywa stia- 
szliwa obecna wojna, a choć bitwy jego były 
wobec dzisiejszych igraszką, a w ojny jego mi­
niaturą: jego k-olosaina postafenic blednie tak

.Sto łat minęło o d  momentu, który wykazuje 
jaskrawo niesłuszność te-oryi wjrnoszeuia ludów 
nad ludzi Prze wracał jr się całe państwa w prze­
ciągu lat- -stu, waliły się i przeistaczały formy 
rządów, pomyślne lub niepomyślne bitwy decydo­
wały-o doli całych narodów: jednak to -w szy stk o   - „ . .
w pamięci świata powoli się zjaUrło, ąlbo zacie- j-sa-mo, jak me zbla Ił bieg posła z pcG Maratonu 
r a  ani ,sie zatarła, ani ząciera pamięć -o je- do Aten wo-bcc nrzetocenia aeroplanu przez
dnym dniu, 18 cze-rwca 1815 roku, dni.t; w k tó -.A lp y . I jak -długo najw jy-szc ..ajnęcie eneign . . . .  . . . . .
Jym ustąpił z u idowni dziejowej jeden tylk-o'ludzkiej, wojna, będzie jednym z przejawów stawą, zagmąi pozornie po i-go  smrnrci. 1 izyczy-
człowiek': Ńa-polcon Bonaparte. W atcrloo ' jest ludzkiego istnienia, ta'- długo najwyższe wcie- 
jedną z głosek alfabetu ludzkości. iV aterk »! -lenie energii człowieka, Bonaparte,

Pod Jeną, w 1800 roku -daU «ię Prusacy p o ­
bić według wsźolkicb przepisów -sztuki wo- 
jcunej-

rza, nie spir-ocstali zadaniu. Ale zadaniu s-we-mu 
sprostali uiei uprzednio wszędzie generałowie 
nie-miecyij'.

Ale Hardeuberg i Scha-rtiiiorst rozpoczęli -o-di -Nic we 1 rancyi —  w N-iemczecli w y cliow j- 
rokn 1800 roorganiŁacyc armii pruskiej. W  r-o- wal sobie uczniów Bonaparte, 
ku 181 o, 1814 i 1815 stały śHę -.regimenty -pru
-skie,sfcta8zuym ju-ż przeciwnikiem lekceważą­
cych jc uprzednio Francuzów, strasznym już 
wrogiem lekceważącego całe Prusy Napo­
leona.

Ku-nszt wmjennj" iNapo-le-ona, geniiioza, który 
ji-st dla nowc>/.jdnej'-3ztuki wojennej tein,(czem 
jest Kopernik dla astronomii, to jest jej pod-

'est równorzędnie głośno z wynalazkiem prochu!gwiazdą wojnom świecącą.
„ druku, -odkryciem pary i elektryczności. Na-1 O ileż więcej jeszcze, gdy wojna, ja1; obecna, 
zwa Waterloo* iest tak znana, jak imiona ziało-. -stanfe -się w olbrzymieli rozmiarach i w zmiehio-: v . . . -i 1____i i ■ i i.  cwpn lnlrhir a/?u;żyedeli ręligij. W aterloo jeefrisjuibolem, ja-k'nych konturach, ale w istocie rfwej jakby odbi 
Getj s eu-sz. Hamlet, Don Ktezofcr i ciem jego bojów , gdy odżywają zasadnicze cle-

( ‘ało narody za p a d ły  w gl ib —  brzmią do dziś , menta, które były treścią istoty Napoleońskiej 
nazwj I.:-;suLs,ł Gaugamela, Granit. Albowiemjrepo-ki, choć ugrupowanie polityczne mropy 
walczył lani Ueksanjl&r Wielki. Znikły-jest inne. Wojna „becina jdst mejaKO k-on -en-

Napoloońskicli zapasów —  jakaż je-s(T

łranit. Albowiem'-epoki, choć ugrupowanie pot 
Wicdki. Znikły- jest inne. Wojna obecina jest 

miliardy ludzi trwa ..pamięć zwycięstwa' S e w ! rraoyą Napoleońskich zapasó' 
pi o n a \frvkaiiskiego. kiosk, Hannibala pod Za-;-da tej -Wojdy $  ipołeoriska puścizna, 
ma. Rubikon Juliusza Cezara -nic przespał b y ć ! Wic-lkic dzieło historycznie, z gruntu bfK a.ne, 
rubikonem ludzkości przez lat dwa tysiące. Tak do głębi wyczerpane, przez nowego liicyta  pi- 
geniusz człowieka lir-st-oryi wjwywm-swój kształt ..sane. m ogłoby tylko być tu odpowiedzią. K*o-
w duszy y.ńeków.

I zawsze boba tero wie -hwłzkóści będą jej bo­
haterami. 1 zawsze Horatius Gocles sljmąć bę­
dzie nad cale rzesze i cale -okresy ludów i zaw­
sze Miltiades i Tcmistokles uświetniać będą dzie- 
~e narodu, Leonidas uświęcać.

tk-i i popularny szkic następujący jest tylko 
rzutem nryśll, jest drobnym i przjjiaJkowjrm 
węglowym -szkicem pejzażjns-ty tam, gdzie ja­
kieś -kolosalne płótno pędzlem i farbami Matej­
ki namalowane być win-no.

nu tego b.yło to, że Napoleon nie wyrabia! koło 
siebie żadnej szk-olyj jskunial wyłącznic w zwo­
jem ręku dowództwo : -to skupiał jc do tego 
stoimiai, )że -nawet m arszałkowie Francy i znal' 
podczas kampanii tylko wydane sobie polece­
nia, ale -planu jej ogólnego nie znali wcale. Roz­
kaz ęe-sarza był wszystkiem.

L ecz  g d y  .-organizm  -przetężom y n ad liid zk ą  
praca, zn u ży ł się i zu ży ł, g d y  w aru n k i w o je n  
zm ien iły  ‘s i f  nm korzj-stniir, g d j- o lb fz j-m ic  prze* 
■strzenie i ogrom ne3,na -ow egezasj' arm ie p o c z ę ­
ły   p r z y  ów czesn jm h  śro d k ą ę h  te ch n iczn y c li —
u r ą g a j  możliwości -zapanowania nad mierni 
absolutnie przez jeden, G ioćby niezmierny u- 
mvsl ludzki gdy na-okolo .powst-ał zamęt i 
eliaos: wówczas -okazał -śi'f brak kogo' iimego.' 
jak tylko ślepych wykonawców -woli cesarskiej, 
dziol-ni generałowie ftancuzcy zagw-ożdżeai 
przez -długie lata WiSzj?stko obejmują,cym, 
wszystko wiedzącym, za wszjistkich myślącjun 
i to wszysbkiem pa-miętająeym genirtózen'. ge&a-

G dy reakeya bourbońsbo -orleańska poczęła 
po mo-gile Na-japleona .hałaśliwie deptać, we 
F ran cji sztukę wojenną zwycięzcy z pod Au- 
sterlitz i Waagram zaniedbano, a nawet -zle- 
kćeważ,o®o. Aliii-Niemey zrozumieli, że, wielko­
ści Napoleona nie należy mieszać z jego ima- 
gioacyą polityczną, zgubnym uporem, pychą 
■ffśobtetą, żądzą paino-wania, względami dynastj'- 
cznenu i tą całą stroną jego psychiki, która go 
doprowadziła do upadku. ^
p*Niemcy rozumieli i -oos-nili, c-ô  było po Ka- 
polcomie’ (do podjęcia bezpośrednie#,-’, a .ost-orjra 
-okazujerże wzięli po nim więK»zą, nictjdko mi­
litarną spuściznę,

Spnrsąezonj" szlachcic mcklemburski.Helmuth 
von 'Moltke, był tjin , który erupeye żelaza i 
ognia z wulkanu wprowadził w k-eryta, abyusy- 
•stematycznre m-ogly płynąć w pożądanym kie­
runku; tym. który derywcze korzyści krwawej 
nauki, -odniósione przez B luechen. Gneisenana, 
Kletetia?j. y-o-J'ka vo,u óVartcnbivrg, przynoszące 
już* pw oce w kampanii -saJkiej, fraucuzkic’ 
-belgijskiej, umiał zamienić w trwałą i -ciągłą 
istotę pruskiego sztabu generalnctro, w jego 
rdzeń. ÓYojnj- uprzednie i obecna wojna, zdumie­
wająca jświat ri-miajętirg^Gią walczenia, to st-u- 
tdya starego Moltkego nad (Napolc-ońskiemi 
kampaniami -Włoch, Au-strju, Prus, Hiszpanii, 
Rosyi i F ran cji -od 1796 do 1814 roku, przyslo 
sowane do nowych warunków jego własnym ta

lentem, r-ozwijame, uzupełniane modjdiKowano 
w spo-sób twórczy i -pezostające dla następców' 
księgą mądrości.

Zadanie zastąpienia geniuszu jednego czh> 
wieka rozwiązał Moltke stwcTzeiiicm wyboro­
wego sztaba generalnego, »tego prawdziwego 
isjmdyk-atii -intelleiktualnego*, jak się w; ra-z.il 
.sztabie 'niemieckim łnancusk1 genera’ Bonuak 
Akademia W ojenna stała- -się rzeczywistą aka­
demią w ojn ji

'Wyrosła ze tsitudyów Napoleońskich całą po­
tęgą ducha niemieckiego armia luo-Ukego, steki? 
-się z kolei mistrzem militarnym całego ś-wiata 
i uczyniła naród niemiecki jednym z pierwszj-ch 
światu/narodów, zabezpieczając bogactwa i zdo­
bycze jsgo twardego-, często .srogiego, ale kolo- 
s-ilnege ducha. W  ten 'Sposób Nano1oom, po-bu- 
dziwszv -Niemcy -d-o w ydobycia z siebie w roku 
1813, po klęsce pod Jeną, -wszy?tk:cli jsił, na 
jakie* je stać bvło. stał się dziwną koleją zda­
rzeń, twórca i kamieniem węgielnym ich jWięgi.

Naród n iem ieck i, wkroczywszy raz na -bory 
Napoleomkie, po-runąt się po nich dalej. _

Napoleona W ielkiego -nazywano ^człowiekiem 
Eurouj-u. —  i on sam siebie tak z dumą i prze­
konaniem nazywał. Cóż rozumiał on przez tę 
godność europejską? Pano-wainie nad Europą 
zachodnią i środkową, tą, której kultura -uro 
dziki się z Rzymu, a której w-ojny maz ; wał on 
» wojnami domowemi«. K ogóż on -się ouawiał? 
Rosyi. Kogo za śmiertelnego w ioga  uważał- 
Anglię."" * (Dok. na-st.)

Kazimierz Tetmajer,
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P ra le k  przesoenla u 3«yl.
Surowa cenzura prasy w Posyp, wespół z ró­

wnie surową cenzurą listów, utrudniają zagra­
nicy zoryentowanie się co  do obecnego stanu 
stosunków wewnętrznych w Rosyi. C-o dzień 
wprawdzie drogą już to na Londyn, już też na 
Sztokholm otrzymujemy różne wiadomości 
stamtąd, wiadomości dość alarmujące i w czę­
ści przesadne. W  Rosyi zanosi się na jakieś 
przesilenia, ale jest to dopiero początek Na 
podstawie głosów  tamtejszej prasy i opowiadań 
tOoób, przybywa jących % R osyi, można sobie 
wyi o b ić , następujący obraz najważniejszych 
zdarzeń wewnętrznych w  Rosyi, podając tylko 
to, co jest pewne.

Najbardziej znaniennemi dla nastrojów w 
pseudo-konstytucyjnej Rosyi są coraz natar- 
czywsze głosy, dom agające się zwołania Du­
my. Przytem .nie chodzi już o krótką sesyę, ta­
ką, jak  w  sierpniu i w lutym', k iedy Duma o- 
graniczyła się, d o  uchwalenia kredytów i była 
dekoraeyą dla przemówień ministrów, lecz o  
wykonywanie praw zastępstwa ludu w porma- 
nencyi. Co prawda., po pailamencie w tym skła­
dzie, jaki jest dziś, nie można się spodziewać 
jakiejś większej postępowej, czy pokojow ej ini- 
cyatywy, będzie się on starał ty lk o -w zią ć -w  
swoje ręce kontrolę nad prowadzeniem wojny 
i organizacyą zaopatrzenia wojska.

Ten sam charakter mają także wołania o u- 
tworzenie gabinetu koalicyjnego wespół z re­
prezentantami partyj mieszczańskich Bez wąt­
pienia grają tu rolę i pewne zakusy wewnętrz- 
no-polityczne, przeważa jednak dążenie, żeby 
pTzez poparcie rządu i biurokracjo wzmocnić 
bitność armii i  obronie przeciw wdzieraniu się 
nieprzyjaciela nadać popularniejszy charakter.

Jakie rozmiary przybrały te dążenia, wyni­
ka to z faktu, że obradujący od 8 do 10 czerw­
ca w  Petersburgu kongres przem ysłowców mi 
mowoli stał się areną samorzutnych politycz 
nych manifestaoyj. K ongies miał właściwie 
przedewszystkrem oDradować nad usunięciem 
trudności, >z jakiemi ma obecnie do walczenia 
handel i przemysł. Postanowiono stworzyć in- 
slytucyę na wzór „wojennego wy działu niemie­
ckiego przemysłu11 i postawić przemysł w wię­
kszej, niż dotąd, mierze na usługi wojny. Ale 
kongres, uważający się słusznie za powołaną 
reprezentację burżuazyi rosyjskiej, przekro­
czył sw ój zakres i podniósł donośny głos, żą­
dający zwołania Dumy i wciągnięcia do rządu 
„najlepszych mężów kraju11

W ielki przemysłowiec Rjabuszyńskij wśród 
frenetycznych oklasków zgromadzenia wskazał 
na przykład Francyi i Anglii, gdzie lud żywi 
zaufanie d o  zastępców wszystkich partyj, po­
wołanych do gabinetu koalicyjnego i wierzy, że 
oni uratują ojczyznę. W iceprezydent moskiew 
skiego związku fabrykantów, Popławskij, o - 
świadczył również, że jest pożądanem, iżby 
rząd, podobnie, jak w Anglii i Francyi, w pra- 
sYwlf d obroną kraju oparł -się na spo|i czeń-

i ,d a l , ' !b y  P r i !
Domy i d o & m - ' a  >y paiiswa, « *
gaięci do pracy Tządowe,,. Także wiele dzien­
ników prawicowych i zastępców'1 partyj kon­
serwatywnych zaehókało się przychylnie 
względem tych postulatów. Widocznem jest te­
dy, że biurokrac ja  i stojące za nią koła arystc- 
kri.*-.-— - p -  lajUiniej teraz, nie wzdr^ają się 
fkozielic się ocfpowded/dafuućclą polityczną- z 
wplywowemi kolami wielkiej burżuazyi.

W  kolach liberalnej lew icy, które się zacho­
wują z większą rezerwą w stosunkach z prawi­
cą, z powyższemi żądaniami łączą także żąda­
nia pewnych reform. I tak główny organ li­
beralny »R jf -z« przedrukowuje cały memoryał 
ces arskiego Towarzystwa technicznego do pre- 
z j denta ministrów, w którym kładzie się na­
cisk na to, że nadzieje co  do większego rozwi­
nięcia i uwojskowienia rosyjskiego przemysłu 
tylko wtedy się ziszczą, jeżeli się nada od da­
wna upragnione swobody polityczne 1 narodo­
wościowe równouprawnienie. Z pewnością 
członkowie kongresu przem ysłowców nie mo­
gliby tego programu we wszystkich punktach 
zaaprobować. Jest bądź co bądź znamiennym 
symptomem, że mi no  »wewnetrznego zawie­
szenia broni* takie postulaty wogóle się pod­
nosi i to publicznie.

Na tle tyeli prądów i nastrojów nabiera dy- 
misya ministra, spraw wewnętrznych, Makłako- 
wa>, większego znaczenia. W  związku z mini­
strem rolnictwa, Kriwoszeinem, i ministrem 
sprawiedliwości, Szczegło witowem był Makła- 
kow  reprezentantem ulirareakcyjnego kierunku 
w rządzie. Jak pewien socyalista rosyjski, prze­
bywający w 8zwecyi, opowiada, Makłakow nie­
dawno jeszcze opracow yw ał plan zapobieżenia 
wewnętrznym przesileniom w ten sposób, żeby 
z jednej strony przez zaaranżowanie pogromów 
żydowskich dać upust namiętnościom ludu, z 
* u g ie j zaś zaspokoić jego materyalne pragnie­
nia przez przydzielanie gruntów uczestnikom 
w jjny. Agitacya za tym planem była  już w 
toku; czy  po ustąpieniu ministra będzie on 
jeszcze podtrzymany, to się dopiero pokaże. 
Bądą co  bądź skrajna reakeya straciła w Ma- 
klakowie najenergiczniejszą podporę, z czego 
'i nioskować można, że rząd w/ najbliższym cza­
cie zamierza się nieco hamować w  swojej po­
lityce dławienia i ucisku.

Jest to tom bardziej konieczne, że mnożą się 
oznaki groźnego wrzenia wśród mas ludu. Na 
razie agentom rządowym w Moskwie udało się 
samorzutne wybuchy' niezadowolenia skierowmć 
w łożysko demonstracyj antiriiemieckich, atoli 
z depeszy o manifestacyi moskiewskiej Rady 
miejskiej pośrednio wynika, że w  wielu fabry­
kach moskiewskich robotnicy rozpoczęli strajk, 
czy] i że nie dali się nadużyć do celów  reakcyj­
nych.

Na usposobienie ludu, oprócz zmęczenia woj- 
ną, wpływa także nierozsądna ,buńczuczna pro­
paganda imperyaiistycznych celów w ojny: cią­
gle podkreślanie ^historycznej m isyi«, Rosyi 
na Balkauie, żądanie usadowienia się w  K on­
stantynopolu i i. d. Póki w' masy ludu można 
było wmówić, że wojna toczy się o obronę o j­
czyzny, poty  przy imowała ona wojnę jako nie­
szczęsną konieczność, gdy  jednak zaczęto jej 
migać przed oezym: celami zdobywczym i, po- 

v działało to na nią otrzeźwiająco. Dziś co pra­
wda wojna weszła znowu w taką fazę, że rząd 
będzie jej mógł nadać obecnie'charakter »o- 
bronyT patryc tycznej«, wątpić jednak można, 
czy rządowi i warstwom, pragnącym  dalszej 
wojny, iula się zelektryzować naród sposobami, 
dobremi we Francyi i Anglii, ale nie w Rosyi.

1.-,

Na ogól sytuacyę wewnętrzną w Rosyi mo­
żna zdefiniować tak: zanosi się na przesilenie, 
pokaże się jednak, czy ono będzie wyzyskane 
dla w ojny, czy będzie głębsze i wypadnie na 
rzecz pokoju. - - •

SzIoMeta Sofiaw Lsgionm
Ułanf polscy.

Szwadron 3 r-otm. Jana Dunin-Brzeaińskiego.
(Korespondencya »Nowej Reformy«.)

II.
W  c-zaisie pobytu w Brus turze szwadrton 

wzmógł się o jeden p-lutou, k tóry pod komendą 
chorążego Stanisława Babińskiego przybył z 
kadry ił Nagy-Szotes. Niestety, noiwo przyby­
łym kolegom nie sądzone było pozostać na sta ­
łe przy .szwadronie, gdyż już w  dniach najbliż­
szych część plutona otrzymała rozkaz pełnie­
nia służby przy pułkowniku Julii rze w  Rafaj- 
łow ej, część wcielono, do kawaleryi sztabowej, 
a tylko nieliczni weszli w -skład pierwszego 
plutonu trzeciego szwadronu. Zaznaczyć nale­
ży, że okres pobytu wr Brus turze1 upłynął nie- 
tydko na wypoczynku i w  tym bowiem czasie 
pełniono służbę patrolową, na pobliskiej linii 
bojow ej lub w miejscowiościach, graniczących 
z polem walki. ~  '

Dnia 25 listopada 1914 r. rozkaz dzienny 
komendanta obwieścił radosną nowąnę wymar­
szu na pule walki d o  Galicyi. Na chwilę tę ,ka- 
walerzyści czekali długo- i ze wzmożoną Otuchą 
gotowali się do czekają,oych ich bojów . W y­
marsz nastąpił w jasny, mroźny poranek. 25 
listopada r. z. Oddział ruszył w sile dwu plu­
tonów, klórem i dowodził ppior. Jan Tyczyński, 
znany z 'brawurowych patroli w  Rufajłowej, 
i wachmistrz Gusta,w Ceratkiewicz, który od 
pierwszej chwili był przy szwadronie i  dzielił 
z nim wszystkie trudy kampanii. N iezwykły 
panował w ów czas nastrój, w ślad za słowami 
•komendy ruszyli jeźdźcy przy słowach grom­
kiej pieśni:

„Dzwonią ostrogi,
Hej na bok z drogi,
Ulani, ułani, ułani są!“

Jechało- się znaną „nonnalną" Gto-gą, raz 
stromo- w  górę, to znów prostopadle- w' dół nad 
przepaścią, głęboką na kilkaazie-si^ metrów, 
na dnie której rwał dzdki p-ouok górski. Pod 
wieczór dojechano- do  Kor&zm-ezo, tuż obok  
granicy galicyjskiej. Ruina i pustka które pa­
nowały w  tern mieście, świadczyły o  nieda­
wnym p-obycie ^kulturalnych* sojuszników cy ­
wilizowanej Francy-. Po krótkim popasie ru­
szono o  świcie przez Jabłomicę biitym gościń­
cem, wijącym  się ciągłą serpentyną. Imponu­
jąca panorama gó-refca uśpiła znużenie i znie­
woliła do  pou-ziwania pięknej przyrody, w yła­
niającej ęię z  poza gÓT. Dzikie -wąwozy z rwą- 
cemj potokami w  okowach ludu-, barwinę kotli­
ny, zasiane wioskami i pięknie rysujące się na 
tle oddali smu-kłe w ieżyce kościołów! Po obu 
stronach drogi wznosiły -się silne obwarowania, 
świeżo piOTO-łbone przez wo-jska, stoki gór 

nm f!S r̂ y i ^ brc>i,0Jie -w armaty, a  dooko­
ła , « M o  w-rażrnio W^ f -
zdobyiej fortecy. Przyspie6zonym^nfi;L L ! l ^  
szwadron ruczył przez Tartarów do Wono-ehty. 
W  czasie drogi dokucza' jgtry wó-z., a- niemo 
żnn-ść. wśród bajecznego otoczenia na­
gliła d o  pośpiec-hn, a by  ostawjc-mie możliwie 
najrychlej stanąć u wytkniętego -czasowo ce­
lu —  we wsi Żabie.

Pobyt w  tej miejscom ości umilił niezwykle 
serdeczny i gościnny nastrój, którym -witała u- 
łanów m iejscowa ludność huculska, starająca 
się na prześ-cigi uraczyć legionistów, wmyistkimi 
posiadanymi środkami żywności, a  na wszel­
kie próby zapłaty -za chleb i nabiał, Odpowia­
dała grymasem niezadowolenia.

Dnia 29 listopada s-zwadron -otrzymał roz­
kaz zajęcia Jaworowa. Chodziło o  uprzedzenie 
Moskali i  zajęcie bardzo ważnej środkowej pio- 
zycyi, niezbędnej dla utrzymania całości fron­
tu. Na zwiady wyciągniętym  kłuseną śliską 
drogą przez K izyw oiów nię i Bukowiec po- 
mkuęła patrol z  10 ludzi, pod komendą ppor. 
Babińskiego. Szpica patroli,-, pod .samym Ja- 
wo-rowem - natknęła -się na dwóch kozaków, 
stanowiących czujkę straży przednich rosyj­
skich. Do tego zmierzenia się jednak nie przy­
szło, gdyż kozacy nagle zawrócili konie i w 
■dzikim galopie pomknęli ku sw-o-im. Patrol 
wjechała do -wisi, a za chwilę nadciągnęła re­
szta szwadronu.

Z rozkazu komendanta 10 ludzi -obsadziło 
małe szańce, położone na dwóch pagórkach 
po obu stronach drogi, łączącej ciasnym, wą-_ 
wozem Jaworów  z Sokołówką, druga zaś 
część szwadronu pozostała we w-si, jako czuj­
na rezerwa, nozkaz z-ostał w7 zupełności w y­
pełniony: Jaworów wśród ciągłych utarczek z 
nieprzyjacielem po-został w rękach szwadronu.

W  chwili gdy  część m e c ie g o  -szwadronu 
walczyła w Jawo-rowie, pozostali ułani pełnili 
-służbę wywiadow czą pirzy szczególnych -od­
działach piechoty Legionów. Po-dczais jddnej z 
w ycieczek wywiado-wctey-ch w lo-kolicy Ujścia 
Putilla, w celu zbadania -operujących na -grani­
cy bukowińskiej -sił rosyjskich, patrol pod ko­
mendą wachmistrza Siwka dotarła pod wieś 
Tudiów. Po drodze jednak dowiedzieli się uła­
ni otl poisteranku żandarmeryi au-stayaćkiej, że 
w Tudi-owie harc uje -około- pól -seciny koza­
ków. Nie znając okolicy, patrol uprosiła o do­
danie im przewodnika i  pio przydzieleniu land- 
szturmisty, znającego te- sitiony, rusizyla na­
przód. Już w pierwszych clia-lupach we wisi-szpi­
ca patroli dojrzała gromadki kobiet i chłopów, 
wymachujących rękoma na widok zbliżającego 
się ułana. Zaciągnięto- języka i z niedowierza­
niem przyjęto do wiadomości, że w  mieście 
dwóch kozaków  tylko pląJd-ruje chałupy Mi­
mo niewiary patrol w pełnym galopie wpada do 
wsi. Była to m iejscowość, zabudowana w 
kształcie koła ,Z w  p-ośrodku łąki i pastwi-ska, 
poprzez które prowadziła droga od Czeremo­
szu. Gdy patrol dojechała w pełnym galopie 
do śr-udka wsi, ujrzała uciekających przed so­
bą dwóch kozaków, jednakowoż znając chy­
tre m etody wciągania w zasadzkę, ułani zatrzy­
mują się i dają -ognia z koni. W  odpowiedzi 
na ogień patroli posypują -się gęste strzały ro­
syjskie ze wszystkich stron, ktÓTe ś-wiadezą, że 
patrol niechybnie wpadła w zasadzkę. Nie tra­
cąc zimnej krwi, ułani Kunacliowicz i Harasy­
mowicz, zsiadłszy z koni, rozpoczynają gęsty 
a celny ogień karabinowy, -aby umożliwić od ­

wrót reszcie patroli. Po oddaniu kilkudziesięciu 
strzałów, kie(ly patrol była już w bezpiecznem 
miejscu, dzielna -osłona dosiada szybko- koni i 
w pełnym -galopie powraca do swoi-cli.

W  tym samym czasie w7 Jaworo.vie sytua- 
c y a  stawała się z godziny na-g-odzinę groźniej­
szą. Nieustannie ostrzeliwano oię z nieprawdo­
podobnie biizko- podsuwającemi kię przeważa­
jącemu siłami rowyjskiemi, a  ruchy pat^o-li ro­
syjskich wsKazywaiy dowodnie, żo Moskale 

chcą żywcem  otoczyć-1 szwadron. Jedna z pa­
troli pod kom endą pp-or. Ra-bińiskiego- w -dro­
dze z Sokołówki do Horo-du natknęła -się -na 
patrol fco-za-cką. Do starcia i tu ni-e przyszło-, 
gdyż Mo-ska-le uciekli.

Zarówno patrole jak i w yw iadow cy cywilni 
przynosili wciąż zgodne wiadomości, że nie­
przyjaciel o-tac-za JawoTÓw. Świadomość, -że 
przyjdzie s-toczyc non-orową Walkę, aby żyw­
cem -się me dostać do- rąk wroga-, ożywiała 
szwa-aron, i nie -dawała dostępu smu-tnyim roz­
myślaniom.

Nie przyszło- jednak do ostatecznej dla- ula 
nów  rozprawy, gdyż p-o-d koniec- trzeciego dnia 
nużących wyczekiwali, nadciągnęła przednia 
straż piechoty Legionowej, a  w  ślad za nią bar 
fcaJion kapitana iraunhardta zluzował szwadron 
z dotychczasowego poete-runku.

Śmiało rzec można, że utrzymanie tej, tok 
bartlzo zagrożonej pozycyi w kilkudziesięciu lu­
dzi na-lezy do- -najchlubniejszych czynów  IH-go 
szawdiromu. P b  przybyciu piechloty s.ziv,adMn 
odmaszeroiwał do Ja-sie.niowa Górnego- i -tam w 
g-ościninym -dworze państwa Kan-dlów spędził 
dwa dni, przeplatając pobyt ochoczą zabawą 
i tańcami. W  rozgwar tanc-czny wpadały od  
-czasu do- c.zasu buki, annat i doch-o-uziły echa 
głośnej Legionowych bate-ryj roboty. Diziwny to 
zaiste był czas: skoczna- m elodya walców, po­
lonez, ^Jeszcze jeden mazur tylko*... i -obłąka­
ny gwizd kul, charakterystyczny grzechot kar 
rabinów, huk armat, -słowem wszystka sce-ne- 
rya zajaillej -bitwy na tle uroczego, zacisznego 
polskiego dworu. t,._ ‘

Pomoc dla luijności nad Sanem 
i Wisłą.

jednej z korespondencyj naszych z te­
renów inwazyą dotkniętych uczynił autor 
uwagę, że potUbno rząd rosyjski przezna­
czył byl znaczne fundusze na pomoc dla Gan 
cyi. „Ciekawa rzecz — dodał korespom 
dent — w czyich -one pozostały rękach11. — 
Oczywiście miał tutaj korespondent na my­
śli władze r o s y j s k i e ,  o których pizypu- 
ftzezał, że miały prawo rozporządzać temi 
funduszami, a nie mógł ani na jedną chwilę 
tej aluzyi skierować Jo Komitetu Centralne­
go w Warszawie, jako tax wielce zasłużo- 
żonej, obywatelskiej i polskiej instytucyi 

Z powodu tej reileksyi naszego Koresp-oi. 
dema otrzymujemy % Królestwa Polskiego 
p-oniżej zamieszczoną k-OTespo-iidoncyę,) tza- 
wierającą barizo wiele pożądanycł dla ogó­
łu społeczeństwa i budujących szczegółów. 
A zamieszczamy ją z cafą gotowością, czy­
niąc jedynie uwagę, że co do -refleksyi na­
szego korespondenta -zaszła widocznie po- 

yy7 uwDa w adresie, pod któiym ją zrozumiano.
! Jy ^ “ '"i^Opadzie gdy zaczęły się gTo-

S  f L S c  ,7 Stosunkowo ba rdze zna- 
,,, , , , ' ' z P^yiratnych - poch-oidzące
ZIOuOl, JjI '.znaczone - i .t  nioszezęśliwycli ofiar 
wo-jny, celem rozporządzenia temi funduszami 
został zorganizowany komitet centralny ^.rfrru- 
tefeki —  komitet ten miał ewid-en-cyę i utrzymał 
łączność z komitetami gube-raialnemi —  i powia­
towe

luHnoś-ci; nie dziesiątki, nie setki, ale tysiące 
biednych cisnęło się codzień do nich i nikt nie 
odszedł bez odpowiedniej pom ocy. Drzewo z 
lasów dzikowskich i wszelkiego rodzaju pro­
duktu spożywcze, które -sprowadzała hrabina 
„en grośy do sw ojega  sklepu, wszystko szło na 
zaspokojenie potrzeb biedy 1 nędzy. —  To też 
środki pieniężne, jakie mógł dać nasz komitet, 
zwiększyły tylko pole działalności hrabstwa 
Tarnowskich. Z całą energią zaopiekowali się 
•oni obydw oje najbardziej potrzebującymi, a 
zadanie to ułatwiało im parafialne duchowień­
stwo, oraz czcigodny gwardyan Kapucynów w 
Rozwadowie.

Największa nędza okazała się między nauczy­
cielami i no.uczycielkami wiejskimi, którzy od 
wybuchu w ojny nio otrzymali ani centa pensyi. 
Ci więc wszyscy otrzymali pom oc —  aż do ma­
ja. Ponieważ prawie wszyscy właściciele więk­
szej własności opuścił swe majątki^ zostały 
więc one prawie zupełnie zniszczone i są nie- 
obsiane. Chłopi o tyle (wyjąwszy m iejscowości 
na który-cn toczyły się bitwyj mniej strat po­
nieśli, że pola swoje na wiosnę prawie wszystkie 
obsiać zdołali. D o jakiego stopnia biedna Ga­
li eya miała w Królestwie sympatyę i współczu­
cie, na dow ód tego przytoczę fakt następuja- 

•; Gdy rozeszła się wiadomość o  strasznein 
zniszczeniu Galicyi. jeden z obywateli ziemskich 

poza W arszawy, p. Frączkiewicz, zebrał w 
-oko-mcy pewną kwotę pieniędzy 1  -sam _k-onno, 
wziąwszy z domu cztery wozy z końmi i for­
nalami, przybył w pierwszych dniach kwietnia 
Jo Rozwadowa, celem niesienia pomo-cy zni­
szczonej ludności. Sprowadzał temi końmi zboże 
do siewu, obrabiał pola tych włościan cc koni 
nie mieli, kupował zboże dla tych, co zboża 
ni-e mieli i tak, -dzięki jemu, oraz staraniom i po­
święceniu h-r. Tarnowskich, włościanie w oko­
licach Sanu —  Kolbuszowy, Majdanu i Tarno­
brzega —  obsiali swoje .piola.

Fundusze więc, ktore komitet centralny prze­
słał do Galicyi dla poratowania, zniszczonej 
ludności przez iSa-n|domierz, Lublin i^Lw ów , 
zostały przez pośrednictwo hrabstwa Tarnow­
skich wydane w7e-aług ich uznania i wskazówka 
m iejscowego duchowieństwa katolickiego, któ­
remu należy się pełne uznanie. D ość wspomnieć 
dla uświadomienia czytelnika o  r-ozmi -aze bie-dy, 
że hrabina Tarnowska i:, ząclzda w JaraoL.ze- 
gu dla żydów  bezpłatną kuchnię, z której k  
-nzystało w kwietniu 432 'biedaków: JżSęei ży­
dowskich, żydówek lub starców. —  Dość było 
snojrzeć na wynędzniałe twarze tego tłum u, 
aby zrozumieć bezdenną, rozpaezLwą nędzę 
tych ludzi. Hrabstwo Tarnowscy swoim kosztem 
zatozyli szfcóikę dla dzieci, aby nie wałęsały 
się samopas bez opieki, bo większość ich oj- 
cow  albo służy w wojsku, albo uszła, nie  ̂ fa- 
domo dokąd. Liczba dzieci uczęszczających do  
szkółki dochodziła <Jo 200. Niektóro z tyc 
dzieci przychodziły obdarte do szkółki. Na to 
•nie mogła patrzeć lir. Tarn-owoka i o k ry ł1 je  
przyzwoicie, naturalnie swoim kosztem,

Takim ludziom, jak hr. Zdzisławowi i J * r- 
now scy, należy -się cześć i uznanie od ornegu 
spłu-le-czeristwa i niechaj raczą wyba&zyc, ze bez 
ich wiadomości publicznie kresie te słowa, le 
jako naoczny ciągły świadek i di tak wielkiego 
poświęcenia, ozuj^ lohowiąizek isumionia, podać 
to d o  wiadomości ogółu, będąr - przekonanym, ze 
taki przykład znajdzie naśladowców wśród
naroci aryHtokracyi. '■ —' - -  ; .■

AOńn Rm zki z Przewłoki.

gminne,, a wszystkie 'sk ładały  się 
z osób prywatnych. Chociaż należały do ich 
składu także osobistości urzędowe —  to  jednak 
one albo nie przychodziły całkiem na posiedze­
nia, albo też jeśli by ły  obecne, to w  niezem 
czynnościom komitetów nie przeszkadzały, am 
ich nie krępowały, Obowiązkiem kom itetów by ­
ło przedewszystkiem nie dopuszczać nigdzie 
do takiej nędzy, aby ona mogła zagrażać gło­
dem. W  tym celu pierwsza pom oc udzielana 
była w  formie produktów spożyw czych i jak 
się okazało w praktyce, wśród najbardziej zni­
szczonych wojną biedaków, widmo głodu 
zniknęło.

Ponieważ fundusze Komitetu Centralnego 
wciąż się zwiększały, rozwinął więc komitet 
szerzej swą działalność^ Mianowicie celem do­
starczenia zdrowej żywności dla ludzi biedniej­
szych, we wszystkich miasteczkach utworzone 
zostały albo herbaciarnie^ albo kuchnie tanie, 
gdzie za parę lub kilka kopiejek mógł otrzymać 
biedny czfowiek gorący, zdrowy posiłek. —  
Następnie komitety powiatowe m ogiy zająć się 
otwieraniem ochronek dla dzieci, udzielać po­
m ocy pieniężnej dla poszkodowanych. I tak za 
spalone wiatraki właściciele mogli otrzym ać 
na odbudowanie pożyczkę 300 rs., na morgę zas 
zniszczonych pól mogli otrzymać pożyczkę do 
10 rs., na kupno koni lub bydła mogli znów o- 
trzymać osobiste większe pożyczki,' a nawet 
znalazł się fundusz na pożyczki bezprocentowe 
dla większej własności ziemskiej do wysokości 
100 rs. na wlokę, które jednak nie m-ogly prze­
nosić 1500 rs. na jedną osobę.

W  krótkim czasie przekonano się, że w gro­
nie komitetów znalazło się bardzo niele ludzi 
dobrej woli, którzy poświęcali prawdziwie dla 
dobra ludności nieszczęśliwej swój czas i środ­
ki materyalne. To też działalność komitetu cen­
tralnego była  wprost zdumiewająca i uzyskała 
ogólne uznanie.

W  styczniu, k iedy fundusze znakomicie się 
zwiększyły, Komitet Centrany z mdpo7 iedniego 
upoważnienia pomyślał i o naszych bm drycli 
współbraciach w Galicyi a rozszerzył swą dzia- 
łolność także na teren Galicyi między Sanem 
a W isłoką położony. Utworzony został w tym 
celu przy komitecie sandomierskim komitet 
dla c z y n n o ś c i  w G a l i c y i ,  złożony z 
czterech osób, do których grona piszący ni­
niejszą, korespondencyę zaliczony został. —• 
Utworzenie podkomitetu galicyjskiego okazało 
się z różnych przyczyn niemożebne, a wdęc 
odnieśliśmy się do hrabstwa Zdzisławów Tar­
nowskich w Dzikowie, gdzie znaleźliśmy nie­
ograniczoną z ich strony pom oc i współdziała^ 
nie. Niezależnie od tego muszę publicznie w y­
znać, że hrabstwo Zdzisławowie Tarnowscy o- 
kazali się . prawdziwymi aniołami opiekuńcze- 
mi dla ok olicy  tarnobrzeskiej. Nie zważając na 
osobiste milionowe straty z powodu wojny, o- 
two-rzyli podw oje swego pałacu dla biednej

dniówkę. G-otówkę za towar sprzedany -oddawa^ 
no na ręce rejenta Braur.a, ten zaś składał ją w 
magistracie. Maniplacya ta uratowała kupcom' 
przynajmniej część ich towarów, niektórzy bowierr 
znaczną część towarów albo ukryli, albo -wywieźli 
jeszcze przed inwazyą. Gdyby burmistrz, nie. ka­
zał był dobrowolnie otworzyć sklepów, byliby je 
otworzyli Moskałę, jak się odgrażali, i towary skon 
fiskowab. Kupcy po powrocie -wszczęli okrutne la­
rum, a ostrze zażaleń zwróciło się przeciw burmi­
strzowi

Kiedy do tych poinwazyjnych przyjemności do­
łączyły się donosy, denuncyaeye do różnych mini- 
steryów — jednem słowem nagonka, która jest 
tylko właściwa pewnej kategoryi ludności tarnow­
skiej, cierpliwość opuściła burmistrza i skorz.ysta- 
wszy z rezygnacyi asesora Rypuszyńskiego, wniósł 
rezygnacyę. Za nim poszli asesorzy Brach i Schu­
bert, którzy w czasie inwazyi rosyjskiej dzielnie 
sekundowali swemu burmistrzowi, wspierając go 
we wszystkiem. To też sądzili, że solidarność W 
tym wypadku jest najzupełniej wskazana. Z bur- -7 
mistrzem i większością magistratu zsolidaryzowali 
się następujący radni: Jana, Kusz, Kościułek. Mi 
chalski, Szatko, Trocbanowski i profesor Wojcie­
chowski, oraz zastępcy radnych pp.: ks. dr Górka, 
dr Wolmout, Styliński, Kaempl Alojzy, Zając i 
Zmarzły Jest to bardzo poważna liczba radnych, 
bo jedenastu i sześciu zastępców. Jeżeli uwzglę­
dnimy, że radnych chrześcijańskich jest i9, a z te-, 
go trzech w czasie wojny umarło, to nie zrezygno­
wało zaledwie pięciu, z których dwóch pozostaje 
na wojnie.

N.i ratuszu rządzi wiceburmistrz dr Miitz. Dalecy 
od osobistych ua mego ataków, nie możemy prze­
cież wyzbyć się pewnych wątpliwości, czy jego 
rządy bez magistratu mają ustawowe poparc.e. —■ 
Dodać bowiem należy, że i  magistratu na pięciu 
członków autonomicznych, ustąpiło trzech. Di 
Zbiegniewicz bawi w szpitalu na Morawach, p. 
Silberpfennig zaś czasy inwazyi przepędzał w Wie­
dniu i dopiero teraz do Tarnowa powuócił.

Ludność tarnowska jest wprost niemile dotknię­
ta wypadkami, zwłaszcza, że me brak tak eh, kró- 
rzy dolewają oliwy do ognia. Większość mie­
szkańców odczuwa kizywdę ,wyrządzoną burmi­
strzowi drowi Tertilowi, względem którego, za je­
go stanow-isko wobec Rcsyan, odnosi się wprost 
ontuzyastycznie. Pozwolimy sobie przypomnieć 
słowa dra Tertila w czasie odbierani? zakładni­
ków. Rosyanie chcieli wydać .tylko chrześcijań­
skich zakładników, a zostawić żydowskich. Gdy 
to spostrzegł dr Tertil, powiedział do komendan­
ta. „Panowie, jestem burmistrzem miasta Tamo­
wa — tak chrześcijan, jan i żydów'1. Śmiałe wy­
stąpienie poskutkowało, wydano wszystkich za-* 
kładników. Teraz podobne wystąpienia, kto.e ra­
towały miasto i ludzi poszły w niepamięć.

K. W.

— y m W i i i barmistf?o»s le.
(Koresp. wł. „Nowej Reformy).

l  amów, 23 czerwca.
Miasto nasze ogromnie się zmieniło. Niby to sa­

mo, budynki stoją jak stały, tu i ówdzie widoczne 
są ślady po szrapnelach ? granatach, a mim-o to 
dawniejsza fifizyognomla miasta, —  można śmiało 
powiedzieć — należy już do bezpowrotnej prze- 
szośei.

Na ulicach panuje ruch niezwykły Ciągną tre­
ny, oodziaiy wojsk austryaekich i niemieckich, a 
po chodnikach snuje się tłum ludzi, wśród któ­
rych czasem tylko mignie znana sylwetka. 1 to 
jest może n? joardziej charakterystyczne--dla na­
szego miasta, że wśród snujących się ludz." mało 
napotkać można twarzy znajomych. Jeszcze nie 
wszystkie jaskółki- uchodźcze -wróciły; powrócili 
urzędnicy, niektórzy p-rofesorzy, a dalei ci, co 
śmielsi i bardziej przedsiębiorczy.

Na ustach wszystkich jedno przedew-szystkiem 
pytanie: Jak się zakończy przesilenie burmi­
strzowskie.

Przesilenie ratuszowe w związku z rezygnaeyą 
burmistrza, jest w obecnych czasach sprawą nie­
zwykłej doidosłośei i wagi dla naszego miastu -  
I aczkolwiek była już omowio.na na łamach »No- 
wej Reformy«, mimo to pozwolimy sobie do niej 
powrócić, celem oświetlenia niektórych jej stron. 
Jak wiadomo, burmistrz dr Tertil, trzech aseso 
rów i poważna większość radnych chrześcijańskich, 
zrezygnowali z mandatów radzieckich. Powody 
znane, a mianowicie: powrót wiceburmistrza, dra 
Mutza, który .zażądał wprowadzenia go w urzędo­
wanie, a miał on za sobą ustawę, podozas^ gdy 
urząd wiceburmistrza w czasie ciężkiej inwazyi peł­
nił ku zadowoleniu ogółu asesor Rypusz,yńsld, da­
lej skargi izraelitów z powodu zniszczenia ich mie­
szkań pnzez Rosyan, a werszcie żale kupców -z po­
wodu otwarcia sklepów.

Wiceburmistrz dr Miitz ze stanowiska pława ma 
słusznosć; nie clicą mu jej jednak przyznać jej ci, 
co patrzyli na dwukrotną jego ucieczkę, podczas 
gdy drudzy twardy obowiązek zań spełniali w cza­
sach zaprawdę ciężkich. W tern tkwi konflikt. Wi­
nić burmistrza za splądrowanie mieszkań i domów 
przez Rosyan, jest zaprawdę rzeczą aż nazbyt 
śmieszną. W c z akie Kiedy pod .rządami satrapów 
rosyjskich życie burmistrza i  asesorow wisiało na 
włosku, a groziła im c-o najmniej deportacya, nie 
można było myśleć o mieszkaniach tych, którzy 
ploeiiliwie uciekli, zostawiwszy całe swoje mienie 
na los szczęścia. Gdyby chociaż zostawiono je pod 
czyjąkolwiek opieką, choćby n. p. stróża kam.ie- 
nieznego, któremu trzeba było cośkolwiek zosta­
wić na utrzymanie. To się nie stało; to też sku­
tek był ten, że mieszkania uchodźców zostały 
splądrowane w mniejszym lub większym stopniu. 
Ktokolwiek zaś pozostawił w mieszkaniu sw-ojem 
przynajmnii j służącą, temu mieszkanie, a nawet 
sklep ocalał.

Najpoważniejszym zarzutem przeciw hm mistrzo­
wi — to sprawa otwarciarsklepów. Przedstawia 
się ona następująco: Z rozkazu komendanta ro­
syjskiego burmistrz kazał otworzyć sklepy, osa 
dzil w nich sprzedających, którzy byli płatni na

Cblem uregulowania nakładu pro* 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre* 

numeraty. 

Administracya „N. Reformy“.

Admimstracya „Nowej Reform^ “ prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k J- 
a i e c z n i e  także miejscowość i pocztę, w któ 
rej dotąd „Nową Reformę*1 odbierano. Nańto*
£foą.iJolo<70 .;o wi o fi firn i e n i o r. juet
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie 
do N., lecz do X .“

KRONIKU.
Kraków, 25 czerwca.

Następny numer „Nowej Rtformy“ ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł._W razie potrzeby wyda. 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Z Naczelnego Komitetu Narodowego. Z okazyi 
odzyskania Lwowa wysłał prezes Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego telegramy gratulacyjne do ce­
sarza, do arcyksięcia Fryderyka, oraz do czcigo­
dnego prezydenta Rulowskiego.

Na telegram, wystosowany uo cesarza, otrzy- 
mał prezes Jaworski następującą odpowiedź: 

J a w o r s k i ,  prezes Naczelnego Komitetu Na* 
rodowego, Kraków.

W i e d e ń ,  Burg 24.
Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość ra­

czył przyjąć z zadowoleniem i najgorętszem po­
dziękowaniem (mit Bef-riedigung und warmwten 
Danke) hołd, wyrażony Mu przez Naczelny Komi­
tet Narodowy z okazyi uwolnienia Lwowa.

Z najwyższego rozkazu baron von Schiessł.
Na ręce prezydenta miasta Lwowa, ara Taae- 

nsza Rutowskiego, wysłał wczoraj bunnistrż Ma 
ryewski imieniem miakta Podgórza telegram gra­
tulacyjny z okazyi odzyskania Lwowa. W  tele­
gramie przesłał p. Ma ryewski drowi Rutowskiemu 
wyrazy czci i wdzięczności za jego bohaterską obro­
nę miasta Lwowa przed zakusami rusyfikacyjnemi 
najeźdźców. ;

Przyłączenie Podgórza do Krakowa. Jak się do­
wiadujemy, wczoraj nadszedł do krakowskiego ma­
gistratu reskrypt namiestnictwa galicyjskiego, roz­
wiązujący Radę m. Podgórza z dniem 30 b. m i 
zarządzający wcielenie Podgórza dó gminy miasta 
Krakowa. Faktyczne zatem przyłączenie Podgó­
rza do Krakowa nastąpi, jak donieśliśmy, dnia 
1 lipca b. r. ;

Dla Rady opiekuńczej. W niedzielę dnia 27-go 
b. m. o godzinie 5 po południu odbędzie się w sali 
Saskiej (wejście od ulicy św. Jana) wieczorek mu­
zy czno-deklamacyjny, urządzony siłami uczenie 
krakowskich zakładów naukowych. Cały dochód 
przeznaczony na cele Stowarzyszenia Rady opie­
kuńczej, aby tym sposobem uczcić niewygasłą pa­
mięć prezesa Rady opiekuńczej, ś. p. prezydenta 
Wilhelma Seidla.

Wypadki wojenne, rozszerzając z dniem każdym 
zakres działania Rady, pozbawiły ją równocze­
śnie dochodów, niezbędnych do ratowania opu­
szczonej, sierocej dziatwy. Nie wątpimy, że cel 
humanitarny i narodowy ściągnie liczną publicz­
ność i żc datki hojnie popłyną. W zbieraniu datków 
pośredniczą wszystkie redakeye pism. Bilety po 2, 
1 K i 40 h do nabycia w szkole przemysłowej żeń­
skiej, ulica A. Potockiego L. 11, w dzień wń ozor­
ku przy wejściu na salę. Komitet stanowią pp.: L. 
Hallerov7a, M. Hupkowa, L. IJoraezkówna, Z. Kor­
czyńska, Ks. R. Kraupa, M. Lilling, M. Majewiczó- 
wna, Ks. A. Podwiń, J. Pogonowska, M. Rudnicki 
J. Strokowa, Gustawmwa Ujejska.

Piecza nad kalekami wojennymi. Komunikują 
nam Tod protektoratem i w obecności arcyks- Ka<

M T  K u p u j e  m l e k ®
. Jmdr.j ilości M U c m m m  Łnczanowickr

>o ną wyższych eunuch * Krukowią nlio? fkanwfedsk* i. »o.



rola Stefana odbędxie się w teatrze „Nowości11 
przy ulicy Starowiślnej L. 21 w sobotę dnia 20-go 
b. m. wykład profesora drarSpitzy‘ego z Wiednia 
kierownika i komendanta wiedeńskiej szkoły ka­
lek, na temat: JGes. i król. anstryacka piecza nad 
kalekami wojennymi i środki dla zapewnienia 
zdolności do pracy zarobkowej kalek11. — Cały do­
chód przeznaczony jest na sprawienie protez dla 
kaiek-żotnłerzy, pochodzących z Galicyi. Bilety 
wcześniej do nabycia w księgarni Krzyżanowskie­
go, Rynek główny, Linia A—B. Ceny miejsc są 
następujące: loża K 8.80; parter I. miejsce K 2.20, 
II. miejsce K 1.65, III. miejsce K L IO , balkon 55 h. 
Początek wykładu o godzinie 6 wieczorem.

Zebranie w sprawie ludności ewakuowanej. Wczo­
raj wieczorem w sali Rady powiatowej w Krako­
wie odbyło się liczne dobranie obywatelstwa kra­
kowskiego. zwołane przez Komitet doraźnej po­
mocy dla ewakuowanych, w sprawie położenia lu­
dności polskiej w barakach choceńskich. Na ze­
branie przybyli między innymi ks biskup Nowak, 
wiceprezydent dr Kostanecki, dr Zoll (senior i iu- 
nior) i inni. Zebranie zagaiła p. Popielówna, któ­
ra przedstawiło, dotychczasową działalność Komi­
tetu i rezultaty tej działalności, mającej na celu 
ulżyć doli emigrantów chooeńskich.

P. Cłmkmiewska. sekretarka Komitetu, przedło­
żyła sprawozdanie z podróży, jaką odbyła, wspól­
nie a p. Popielówną do baraków ehoceńskieh:/Spo­
strzeżenia, poczynione w barakach choceńskich, 
były niezmiernie interesujące i złożyły się na po­
nury obraz doli naszych emigrantów wojennych. 
W barakach mieszkał u około 18.000 ludzi. W o- 
statme-h czasach pewna ezęśónudała się na roboty 
sezonowo lub też wróciła do kraju.

W dyskusji przemówił ks. Kasprzyk, który u 
zupełni! referat p. Chołouiewsfeiej uwagami na 
podstawie własnej obserwacja w czasie ostatnich 
podróży do baraków Mioceńskich. L u d n o ś ć  t a 
p o w i n n a  b e z w a r u n k o w o  w r ó c i ć  d o  
u w o l n i o n y c h  p o w i a t ó w  w Galicyi. Jest 
to sprawa, którą natychmiast winno się zająć Ko­
ło polskie. ■ a H B  ■ ; jś

Na wniosek p Blotnicldej uchwalono podzięko­
wanie dla tych osób, które pracują w ochronce w 
Ghoeeniu W końcu zarządzono składkę na mle­
ko dla dzieci polskich w barakach ehoceóskicli, 
Która przyniosła pokaźną eunikę.

1 I. szkole realnej, umieszczonej tymczasowo 
w budynku L. 11 przy ulicy Długiej, odbędą się 
sgzamina wstepne do klasy I. dnia 2 lipea od go­
dziny 8 rano. W pisy do tego egzaminu odbędą się 
dnia 30 czerwca i 1 lipca od godziny 9 do 12 przed 
południem. Do wpisu należy przynieść metrykę, 
świadectwo szczepienia ospy i świadectwo szkol­
ne.
- Egzamina prywatne i wstępne do klasy II.—VII. 
odbędą się dnia 8 lipca.

Wycieczkę dla dzieci urządza U niw. Lud. w nie­
dzielę 27 b. m. Zbiórka o 8 rano w lokalu U. L. 
(Dunajewskiego 7). Wycieczka całodzienna (do 8 
wieczorem), oezpłatna. skieruje się do lasów w 
pobnżu Olszanicy.

Z teatru miejskiego. Dawno niegrana wyborna 
aperetka Anczyca sRooert i Bertrand* wznowioną 
to stanie przez zespół artystów w przyszłą nie­
dzielę po południu po cenach zniżonych. W przed­
stawieniu bierze udział cary personal artystyczny 
z sympatyczną parą tancerzy: Adeliną i Stanisła­
wem Sachsami. Orkiestra wzmocuiuna.

W sobotę premiera przezabawnej farsy Marsa 
„Hutei Pompad-our". Sztuka celuje niezwykłym 
humorem i całym szeregiem przezabawnych, zgolą 
karkołomnych sytuacyj. Powtórzoną, będzie w nie­
dzielę wieczór, we wtorek i w czwartek/

We wtorek 29 w dniu św. Piotra i Pawła daje 
teatr po południu „Wesele Wyspiańskiego11, w do­
skonałej obsadzie ostatniej.

Z teatru ludowego. Jutro, w sobotę, dane bę- 
dizic nadzv> yczajne przedstawienie »Zaidętego pa­
łacu*, czarodziejskiej bajki, o godz. 6 wieczorem, 
aby ułatwić rodzicom przyprowadzenie dzieci na 
to ■wyborne przedstawienie.

We wtorek dn. 29 czerwca po południu o godz.
3 A j-Za oceanem*, wodewil — występ J. Sołnic- 
kiego. Wieczorem o godz. 1SA po ra-z drugi »Ach 
to Zakopane«, krotochwila w przeróbce A. Walew­
skiego.

Z Podgórza. '(Uznanie Rady miejskiej dla urzę­
dników magistratu. — Powrót instytucyi finanso­
wej. — Pożegnalne posiedzenie.) Na wezorajazem 
posiedzeniu podgórskiej Rady miejskiej pod prze­
wodnictwem burmistrza Maryewsktego załatwiono 
szereg drobnych spraw administracyjnych. Na 
wniosek radnego., dra Aronsohna wyraziła Rada 
przez powstanie wfżyśtkim urzędnikom magistratu 
uznanie za ich rzetelną pracę i solidne spełnienie 
obowiązków.

• szystkie imslytucyc finansowe m. Podgórza, 
które poprzednio wyjechały, już powróciły do mia­
sta. Onegdaj rozpoczęło urzędowanie To.w poży­
czek i oszczędności »Wzsjemna Pom odL*

W  najbliższy poniedziałek odbędzie śię nadzwy­
czajne posiedzenie Rady miasta Podgórza, na któ- 
fom członkowie Rady pożegnają burmistrza Ma- 
ryewskiego.

V pisy na kurs I w miejskiem seminaryum nau- 
czyeielskiem żeńskiem w N o w y m  S ą c z u  odbę­
dą się dnia 29 i 30 czerwca od rod ź . 10— 12. — 
Lgzamina wstępne na 1 kurs d. 1 lipca o godz. 3 
po p-ohidmu. Po wa.kacyach rozpocznie się nauka 
na wszystkich kursach.

Zakończenie roku szkolnego w szkołach śre­
d n ic h  w Galicyi. „Gazda Lwowska11 donosi: Bie­
żący rok szkolny zakodozy się: a) w dniu 30

2. w Zakopanem ̂ marek, którą to sumę zużytkowano na powyższyzyów: 1. w Białej 12— 14 lipca
28—30 czerwca i 1 lipca, dla szkół realnych wj.cgl dla biednych miasta.
Białej 2 lipca, w Zakopanem 21 ozęrwca. Tomimo wyraźnego zabronienia przeclmwywa-

d) W gimnazjach żeńskich w Krakowie: 1. Kró-,nia znaczniejszych zapasów mąki,-w tych dniach 
lowej Jadwigi 14— 15 czerwca, 2. Lewickich 8 policja miejscowa wykryła w kilku eldepach zna- 
lipca, I. tgjmnazyum 15— 10 lipca,- w Nowym Są-j ezneyzapasy mąki i zlfeża, które- zabrano, 
czu 7 lipca, e) w liceum Kaplińskiej w Krakowie

czerwca' 1915 roku w c. k. gimnazyach krakow­
skich św. Jacka i III., oraz w prywatne;M„gimna- 
zyiim realnem jwi Zakopanem; b) w dniu 15 lipca 
1915 roku w c. k- gimnazyach krakowskich św. 
Anny, lilii św. Jacka, oraz IV. (realnem), nadto w 
ę .ró  szkole Tealnej w Żywcu; c) w dniu 20 lipca 
w prywatnem gimnazyum realnem w Chrzanowie; 
d) w dniu 30 lipca w gimnazyach państwowych w 
Bochni, Myślenicach, Podgórzu, V. w Krakowie, 
w obydwu gimnazyach w Nowym Sączu, Nowym 
Targu, Wadowicach, nadto w c. k. I. szkole real­
nej w Krakowie, wreszcie w prywatnem realnem 
gimnazyum w Białej.

Tenniny ustnych egzaminów dojrzałości w szko­
łach średnich w Galicyi wyznaczyło ministerstwo 
oświaty, jak następuje/ :

a) w gimnazyach. W Krakowie: w gimnazyum 
św. Anny 23—25 czerwca, św. Jacka 21—23 
czerwca, w filii św. Jacka 21—23 czerwca, w ILI. 
16—23 czerwca, w IV^realnem) 24 czerwca, w V. 
1 lipca.

W Nowym Sączu I. 9— 10 lipca, II. 8 lipca, w 
Nowym Targu 3—5 lipea, w Wadowicach 8—9 
lipca.

b) W  szkołach realnych: Kraków I. 12— 14 lip­
ca, Żywiec 5— 6 lipca.

c) przed komisyami egzaminacyjnemi dla gimna-

1 lipca.
Prawo publiczności realn. gimnazyum w Orfowej.

Zarząd główny T. S. L. komunikuje:• 0  .k. śląska 
Rada szkolna krajowa przyznała reskryptem z dn. 
8 b. m. prywatnemu realnemu gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym w Orłowej,/a utrzy­
mywanemu praez T. S. L. i Macierz szkolną, pra­
wo publiczności dla klas 1—6 na rok szkolny 
1914/15.

Z Uniwersytetu lwowskiego. P. Tadeusz Hipolit 
Czeżowski, rodem z Wiednia, uzyskał w Uniwer­
sytecie lwowskim stopień doktora filozofii Promo- 
cya odbyła się w Wiedniu dnia 19 czerwca 1915. 
Dokonał jej w obecności JM rektora prof.. dra 
Kazimierza Twardowskiego i dziekana wydziału 
ińozofcznego prof. dra Stanisława Tołloczki, pro­
motor prof. dr Józef Puzyna.

Częstocnowa. -(Zakaz. — Sąd pokoju. — Szwaj- 
carya dla Częstochowy. — Zapasy mąki.) »Górao- 
ślązak* donosi:

Z rozporządzenia miejscowego naczelnika po­
wiatu ■zabromonem jest surowo uszkodzenie oko­
pów i przewodników elektrycznych, oraz kradzież 
narzędzi, drzewa i innych materyalów7. Za wszel­
kie tego rodzaju przewinienia, w razie niewykry­
cia sprawcy, odpowiada gmina danej miejscowości.

Ponieważ miejscowi obywatele odmówili współ­
udziału w utworzeniu sądów pierwszej instaincyi, 
przeto cywilny zarząd niemiecki utworzył własny 
sąd, który rozpoczął rozpatrywanie spraw w tych 
dniach.

Szwajcarski komitet niesienia pomocy Polsce na­
desłał w tych dniąsh dla doraźnej pomocy ozęsto-

Poszukiwanie zaginionych. Maiya Ruszało, mie­
szkającą* wr Choceniu, w baraku 13, oddział 7, po­
szukuje swojego męża Michała, oraz dzieci Hele- 
nj7, Maryi, Zosi i Władysława, które pozostały w 
Fnihinime pod Stanisławowem.

Zmarli:
Kamil B a u m, znany obywatel tarnowski i ku 

piec tamtejszy, długoletni prezes Towarzystwa 
Zaliczkowego i prezes Kongregacyi kupieckiej 
umarł w Tarnowie,- dnia 15 czerwca w 59 roku 
życia. Inwazya rosyjska przyspieszyła zgon zasłu­
żonego obywatela. Cześć jego pamięci.

-Tadeusz R y b k a, kadet 57 p. p., padł bohater­
ską śmiercią u7 dniu 17 maja podczas nocnego ata­
ku pod Surochowem. Zwłoki zmarłego pochowali 
towarzysze broni na cmentarni w Surochowie. — 
Zmarły byl synem kursora Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie; liczył lat 21.'

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota: „Hotel Pompadour", farsa w 3 aktach 

Marsa.
Niedziela o godz. 3'A\ „Robert i Bertrand11, ope­

retka Anczyca.
„  o godz. l 'A : „Hotel Pompadour“ . 

Wtorek o godz. 3jJ: „Wesele" Wyspiańskiego.
„  o godz. 7% : „Hotel Pompadour". 

Środa: „Rozkosze ojcostwa", farsa. Bissona. 
Czwartek: „Hotel Pompadour".

Ropertoar Teatru ludowego
W sobotę:'-»Zaklęty pałac*.
W niedizielę po pot.:p »Ach to Zakopane*; o g.

cliowskiej na ręce ks. kanonika Fulmana sumę 9.165 .7 % wieczorem »Ozama Mańka z Czarnej Wsi*

wojsk, które odnosiły zwycięstwa po zwycię­
stwach, 'zawdzięczamy, ho pełnej, poświęcenia 
pilności, z jaką pozostali w  domu poświęcili 
swe «ily  dla pracy, aby zastąpić stojących w 
polu, zawdzięczamy maiszeantu pfraemysloiwi i 
gospodarstwu rolnemu, które nam umożliwiły 
•własnemi silaniii sprostać wszelkim potrzebom 
naszego, wojska, i 'wyżywić masz naród a. nie na 
ostatnie.ni m iejsca 'także naszej pracującej lud­
ności, która jak w niewielu krajach, pracuje 
dla. dobra całości. Lecz trzeba jeszcze wytrwać, 

Tłum podziękował królowi niemilknącymi 
manifestacjam i na jego cześc. Z przed parami 
królewskiego udał się -tłum przed pruskie i 
aurtro-węgieriskie poselstwo.

ffiia.'ol*a snlgiaa.
(Tel c. k. Biura koresp.).

Konstantynopol, 25 czerwca. 
Urzędowo donoszą.:
Sułtan, który cierpi na" kan nenie w pęche­

rzu, pod aa się dziś operacji.

Oznaczeniu następcy trenu.
(Tei. c. b. Biura koresp.)

Wiedeń, 25 czerwicą. 
Cesarz nadał asrcybsdęciu Karolowi Franci­

szkowi Józefowi wrotki krzyż orderu św. Szcze- 

,pia'n a -

Podziw dla arty!sryi niemieckiej,
(hel. o. k. Biura koresp.)

Londyn, 25 czerwca.
»Moimóng Post* donosi z  Petersburga:

.Siła artyFryi niemieckiej pozostaje zadzi­
wiająca i .prawie nie do pojęcia. Było niewątpli­
wą niespodzianką wojskową, jak armia nie­
miecka w  kilku godzinach mogła- rwyshizelić 
tysiące w agonów  amunicyi 'artyleryjskiej i pray 
tern prze® tygodnie dalej uak prowadzić ,czyn­
ność artyłeryi e  pouobnem nadzwyczajnem u- 
żyy,7aniem amunicyi.

P ©  Z k l © ^ i y c t . ! f  L w o w a .

la in a w a  i o t a w a  w H i .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 25 czerwca, 
"stoścł z powodu odzyskania Lwowa o- 

siągnęłyi wczoraj punkt kulminacyjny w  wiel­
kiej manifcstacyi hiołdotwmczej, złożonej przez 
ludność W iednia cesarzowi w  Schobrunie. Już 
we wczesnych godzinach rannych rozpoczęła 
się formalna wędrówka ludności ® całego mia­
sta <dio Schonbrumu. Na długo przed oznaczoną 
godziną rozpoczęci® uroczystości ca iy  park 
schonDniówki zapełnił się setkami tysięcy lii- 
dizi. W śród zebranych było taiKże wielu o fice ­
rów  i żoiinierzy rekonwalescentów ausilno-iwęg'. 
i niemieckiej -armii. Na krótko przed godziną i i  
przybyli członkowie domu cesarskiego do 
Schoirbrunn, ora® dygnitarze dworscy, mini­
strowie i  zastępcy gminy miasta Wiednia.

Punkitualnie o  godz. 11 zjawił się cesarz na 
wielkim balkonie zamku ®chdnbruńskiego. Za 
nna postępował arcyk&iążę inaistępca tronu Ka­
rol Franciszek Józef i  arcyksiężma, Zy.ta z n'aj- 
starszem dzieckiem, arcyks. Ftrancius®!. imn Jó­
zefem Ottonem na 'ręku , oraz wszyscy inni 
przeoytwająiy w  Wiedniu członkowie luomu ce- 
samshiego W  chwili, gdy zebrane tłumy spo­
strzegły na balkonie cesarza i członków  domu 
cesarskiego, rozbrzmiały bruzliiwe niemilknące 
entuzyasf yozn.e okrzyki Powiewano chustkami 
i kapeluszami. Entuzjastyczne okrzyki ciągle 
się ponawiały ' rozszerzyły po całymi olbrzy­
mim parku. Ogromny entuzyazim w yw ołało zja­
wienie isię aircyksiężnej Zyty z małym arcyks. 
na ręku. Mały blondynek rączką pozdrawiał 
publiczność. Podczas, całej uroczystości arcy- 
księżm  z synkiem na ręku stała na balkonie.

Burmistrz dr Weisskirchner udał się na bal­
kon i w ygłosił przemowę, W której podniósł, że 
właśnie' 'wraca, z tumu św. Szczepana,, gdzie 
odbyło, się uroczyste nabożeństwo 'dziękczynne, 
aby wyraizić. Bogu podziękę za, widoczną po­
m oc, udzieloną świetnemu orężowi austoo-wę- 

i sprzymierzeńca. Stolica, Galicyi, 
tego pr.ze® mais krwią i tak wielkiemi ofiarami 
bronionego kraju, je-st zdobyta i 'znowu w posia­
daniu Waszej cesarskiej Mości. Z  przed ołta­
rza BoakiegO' udali si^j W iedeńczycy do- swego 
ukochanego monarcliy, pomni slćji^ Jego, że 
W iedeńczycy zawsze podzielają radość i tro­
ski 'domu cesarskiego.

Następnie powiedział: W  dniu dzisiejszym po 
raz pierwszy mamy we wspaaiialeim zjednocze­
niu przed oczym a teraźn iejszości -daleką przy­
szłość domu cesarskiego i nicnna dnia stioiso- 
wniejiszego, w kitórymby W iedeńczycy mogli 
złożyć hołd cesarzowi, naistępcy tronu i  małe­
mu księciu, który kiedyś powołany będzie do 
■noszenia korony Habsburgów.

Burmistrz zakończył przemówienie słowami; 
Mienie i airew za cesarza, Austrya bętdzie w ie­
cznie istniała!

Zebrane na placu zamkowym orkiestry za- 
giriały hymn, cesarski, który w szyscy zaintono­
wali.

Gdy następnie nastała efeza, odpowiedział 
cesarz na przemówienie burmistrza, następują- 
cemi słowami:

Odpowiedź cesarza.
Proszę, p rzy jąć moją najiserdeczmiejszą po­

dziękę m  pańskie słowa, napełnione wiemem 
przywiązaniem i serdeczną miłością ojczyzny, 
które 'mię tern radośniej przejęły, że ,Są echem 
entuzyaistycznycli manifesiacyj, z  jakiemi lud­
ność; ukochanej Mojej stolicy państwa, W ie­
dnia, powitała radosną wiadomość o  odzyska­
niu Lwowa. Nietyłfco z radością, ale i  z uzasa­
dnioną dumą mogą mieszkańcy W iednia spo­
glądać na ten doniosły czyn. orężny, gdyż je ­
go synowie, którzy już przy poprzednich wal­
kach się odznaczyli, wzięli w  nim udział.

Z wldzięcznelo uznaniem wspominam przj tej 
sposobności ponownie o  bezragnicznej ofiarno­
ści, ® jaką pozostała w stolicy ludność znosi 
troski i  ciężary tej trudnej chwili i- stara się goić 
rany wojenne. Jestem przekonany, że mie- 
szakńcy Wiednia wytrwają na tern pajtryofycz- 
nem stanowisku aż do dnia, w. którym przy po­
mocy Bo-skiej zwycięski i honorowy pokój da

■bytu, którego popieranie tw orzy najpiękniejsze 
zadanie Mego- życia.

Owacye ludności
Po tych słowach monarchy odezwały się po­

nownie wzmożone jeszcze długotrwałe okrzy­
ki i owacye na cześć cesarza W iele osób pod 
wrażeniem tej wspaniałej manifestacyi płakało.

Po ponownem odśpiewaniu hymnu cesarskie 
go przez setki tysięcy zebranych, cesarz rozma­
wiał prze® krótki czas z burmistrzem; którego 
następ,nic także arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef i arcyksiężna Zyta wciągnęli do rozmo 
wy. Burmistrz wziął następnie za rączkę małe­
go  arcykstęcia i pogłaskał go, wśród niemil­
knących owacyj zebranych. Następnie cesarz 
z członkami domu cesarskiego cofnęli się do 
wnętrza zamku.

Na tern podniosła uroczystość się zakoń­
czyła.

Ksrowód z pochodniami.
Wiedeń, 25 czerwca.

W  cnegdajszym  końcw,odzie z  pochodniami 
wzięli udział iakze legioniści polscy między 
którymi znajdowało się wielu odznaczonych za 
waleczne zachowanie się wobec wroga. Pu­
bliczność witała wszędzie legmni&tów polskich 
burzliwymi cki®j kiami: Niech żyje Polska
itet. Na czele oddziału legionistów kroczyli o- 
ficerowie Legionów, a  za oddziałem Łegiowów 
jechały dwa sam/ochiody, udekorowane 1 wiata­
mi, w których znajdowało' się kilku iramnych le­
gionistów, między tymi podoficer F l e s z a r ,  
który pod Kielcami -stracił nogę. Legioniści 
śpiewali w  piochcldzie »Jaszcze Polska nie zginę­
ła f< i inne patryc tyczne pieśni poliskie.

Także w  urządiionym wczoraj po  'mieście k o ­
rowodzie a pochodniami wzięli liczny udział 
legioniści. :

Wieczorem olbrzymie masy ludności przesu­
w ały się po ulicach miasta, które były rzęsi­
ście oświetlone. Już od godziny 7 wieczorem 
zaczął się pochód stowarzyszeń i korporacyj 
z pochodniami i lampionami i udał się na Ririg- 
strasse przed wspaniale iluminowany ratusz. 
Tym  pochodom  towarzyszyły masy ludności 
wśród śpiewów i dźwięków orkiestr Z przed 
ratusza udał się pochód przez Ringstrasse przed 
ministerstwo wojny, które było również uroczy­
ście iluminowane i gdzie się odbyły burzliwe 
manifestacve wielotysięcznej publiczności. Na 
czele pochodu szedł burmistrz dr W eisskirch­
ner z wiedeńską Radą miejską ' Przed gma­
chem parlamentarnym, gdzie na rampie usta­
wili się rekonwalescenci żołnierze, odbyły się 
również patiyotyczne m anifestacje i śpiewano 
pieśni żołnierskie.

W  szkołach-
Cały dzień wczorajszy wogóle stał pod zna­

kiem szeregu uroczystości dia uczczenia 'zwy­
cięstwa lwowskiego. Dzień ten był wolny od 
nauki szkolnej. Młodzież szkolna zebrała się 
wprawdzie rano w szkołach, ale tylko dla w y­
słuchania w ykładów, przedstawiających w yso­
kie znaczenie zwycięstwa. Następnie młodzież 
szkolna, pod kierownictwem nauczycieli, udała 
się przed pomniki sławnych wodzów, przed za­
mek cesarski i ministerstwo w ojny i urządzała 
manifestacye patryotyczne. Przez cały dzień 
nrzesuwały się po mieście pochody młodzieży, 
które przez Pingstrasse szły pod ministerstwo 
wojny.

ObsMS z w f c t a  »  H m iiiu iii,
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Monachium, 25 czorwca. 
P ó obchodzie zwycięstwa udał' się uczest­

nicy obchodu przed pałac W itteisbachów, aby 
złożyć hołd królowi. Dziesięciotysi ęczny tłum, 
który zebra! się przed pałacem, odśpiewał »Die 
Wacht 'aan Rnein*.

Król zjawit się na balkonie pałacu i w ygło­
sił d o  zebranych przemówienie, w  któaem po­
dziękował zebranym m  to , że przybyli; aby się 
razem z królerr cieszyć a zwycięskiego postę­
powania naprzód niemieckich wojsk i wojsk 
sprzymierzonych. Może przez to  zbliżyliśmy się 
do pokoju, 'ale trzeba jeszcze cierpliwości i V y -  
trwania, dopóki wrogowie- na zachodzie, wscho­
dzie i  na południu nie będą pokonani zupeł- 

,nie. To1, że dzisiaj tak daleko picetąp^liśmy, 
Moim narodom trwałą gw arancję tego dobro-zawdzięczam y w  pierwszej Imii w ahczności

u h  u m ;
(Tel. c. V. Biura kores.j.)

Paryż, 25 czerwca.
»Tcm ps - donotsi z Madrytu
Prezydent gabinetu Dato oświadczył k ró k  

wi, że na nową pożyczkę 750 miliomów peze- 
tas siroskrybowano tylko 80 milionów. Z po­
wodu tego niepowodzenia gabinet znalazł się 
w  wytycznem  położeniu, gdyż zamierzona wwj- 
Słoowa reoagani'zacya srała się niemożliwą.

B r y f u f f .
(Tel. c. h. Biura ko.eap.)

Waszyngton, 25 czerwca.
Prezydent Wilson zamianował ostateczme 

następcą Bryana, sekretarztu stanu Lansinga.

l i  121
(Tctegr, c. k. Biura koresp)

Londyn, 25 czerwca. 
RrążowniK pancerni" sRoxburgv zouiał dnir 

20 tui. na mor*u Północnym traHojy torpedą,
ale tylko nieznacznie uszkodzony. Okręt zdo­
łał własną siłą odpłynąć.

Londyn, 2£ czerwca-. 
Barka finl undzka zoistała’ we w iórek koło  

w yspy Sair zatopiona prze® niemiecką łódź 
podwdiią.

Lwioyn. 25 czerwca. 
(Biuro Reutera). Parowiec „Fumsiana - zo­

stał storpedowany przez niemiecką łódź pod­
wodną Koło PaKieiield.

Zatopienie fcsyjiklej łodzi podwodnej.
(Teł c, k. Biura kt-fCsp.)

Berlin, 25 czerwca.
Biuro W olffa  ogłasza:
Dnia 22 maja na morzu Bałtyckiem rosyjska 

łódź podwodna, jak sie zdaje typ"i !>,Aicula«, zo­
stała obrzucona boomami przez niemiecki apa­
rat lotniczy. Skutków obrzucenia nie można 
było stwierdzić. Ooecmie ze strony rosyjskiej 
przyznają, że łódź jest stracona.

San Ntarinu idzie w bój.
(Telegr. c. k . Biura koreBp.)

Rzym, 25 czerwca, 
sOiOiTiere d ‘Italia« ogłasza manifest rządu 

republiki Sam Marino, że republika wszellkieimi 
siłami stanie w  służbie śv ie te j i  czystej sprawy 
W ioch. 200 młodych Ludzi z San Marino wstą­
piło jako ochotnicy d o  'armii włoskie j

O iiM u ie  papieża r t t  rsiaHsts utinf,
(Tel. c. k Biur? keresp.)

r*ugano, 25 czecwea. 
Oświadczenie papieża w obec redaktora Hu­

bertę*, Laea.pie‘g'0, nie "mstało doiychczac zde­
mentowane. Przeciwnie, fest pewmem, że La- 
ta.pie, na skutek interwemcyi kardynała sekre­
tarza stanu Gasparie-gc, którego osobiście Z'na, 
przyjęty został przez papieża m?> półgodzinmem 
posłuchaniu i katdynał poizwoMł mu przedło­
żyć papieżowi apuobowamc wprzód i ułożone 
pytania'. Cenzura włoska uważała za konieczne 
dziennikom włoskim zupełnie w zbionić pow tó­
rzenia i omówienia w yw odów  papieskich.

Zaproiszenie, jakie papież tymi dniami otrzy­
mał od wszystkich tusfcunów hs®pańisL.c]i i 

wielu tysięcy  hiszpańskich prywatnych 'Oiso- 
bistości, by czasowo mzeniósł stolicę apostol­
ską dc Hiszpanii, zawiera zarazem potwierdze­
nie słów papieża ze strtny neutralnej.

Puaisa prow incjonalna atakuje ostro papmża. 
-Corriere della Sera,* pirniownie żąda zaprze­
czenia ze strony Watykanu, twierdząc, że pa­
pież wyraził się, jak obce  wrogie mocarstwo.

Telefoniczne i telesraitzne
K le S fiip śc i e, k. Bfoftj koresp.

z dnia 25 czerwca.

Ceny maksymalne rta zboże. 
v Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz* 
porządzenie ministeryalne, wprowadzające ee-’ 
ny maksymalne na pszenicę, żyto, mieszane 
zboże, jęczmień i owies,

Pow rót W łocLow z Austryi,
Rzym. Powrót 10.000 w ydalonych ® Austryi 

W łochów przykro tu przyjęto, ponieważ w ię k -  
szyro to i  tak olbrzymią ilość uezwzbotnyeb, nie 
aiających u tr z y m a n ia .

uoznaczenh kapitana oxrętov.ego Hersinga. 
Bciiin. Biuro W błffa zaprzeć su doinicsimiu 

Biura Routera, jakoby kapitan, okrętowy Her- 
sang otrzym ał o idcr spour łe  Jufciiitc-- ®a zatto* 
pienie aDusita-nii* i twierdzj, że  odznaęaenic 
to m  dane mu noetało ziai inne zasług"’ wojenne, 
■ ktÓTe nie •stoją w  zwiąaku ze zniszczeniem »Lu‘ 
srianii*.

Straty angód&ide.
Loudyn. Ostatnia lista swat y-ymienia- 88 o- 

ficerow i  2.980 żoirierzy. V

S K Ł  A P K I .
Dla kaiek żolnierzy-Polaków

złożył w Admlnlswacyi „Nowej Reform; ; 
Wiktor Fr. Wolny 25 K.

Copowicdziafny redaktor:

H i e n a .  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:

Bnaol! Ornaa.
Nt deslane.

(Artykuły w tym dziale nie pocnodzą od 
redakayf.)

Poszukiwanie zaginionych.
K toby coś wiedział o Zygmuncie Brozdowi- 

cłu, nauczycielu ludowym z Rzeszowa, r e z e r ­
wiście zapasowym 90 pułku piechoty, raczy 
donieść rodzinie pod adresem: Marya Drozdo* 
wieżowa, Kormend, Węgry, Rozsa ut. 3 
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P. Stanisław CADOWSKI z Janowa zechce 

podać łaskawie miejsce swego obecnego j«)bv- 
tu pod adresem: Ksawera Adaszynska, Rolin, 
Obecni dvoi cis. 5, Czechy. 4309

E w u ik a t  tia^eeEi.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Konstantynopol, 25 czerwca. 
Główna kwatera dcnoigi:
Na froncie kaukazikiin wojska na»ze zajęły 

wczoraj koło Olty po gwałtownej walce 2.900 i 
metrów wysokości górę Karaduk. N ieprzyja­
ciel uciekł w  kiesrunk" wschodnim i aoistarwił 
setki skrzyń a airunic-yą i wiele innego mate- 
r/młu wojennego.

Na froncie dardanelskim ®ortał wczoraj tor­
pedowiec nieprzyjacielski koło Aribumu tra­
fiony dwom? granatami naszej artyłeryi i ma- 
siat się cofnąć.

W  bitwie k o ło  Sed-il-Bahr, która rozpoczęła 
■się dnia 21 bm. i trwała prawie 24 godzin, nie­
przyjaciel czynił olbrzymie wysiłki przy po­
m ocy  artyłeryi. przyczem wysrtzełał 15U gra­
natów. na minutę. Udałe mu się chwiłowio uzy­
skać część oiais®ych row ów  strzeleckich na le­
wem skrzydle, ale po zaciętych walkach wszyst­
kie okopy znów3 odebraliśmy i zadaliśmy nie­
przyjacielowi ciężkie straty,

Czcigodnemu dobroczyńcy i iikocliaiiemu 
profesorowi p. Stanisławowi Głogowskiemu,
piotesorowi seminaryum nauczycielskiego w 
Samborze, przesyłamy najgłębsze wyrazy, 
współczucia z powodu ciosu, jaki Go dotknął 
przez śmierć Jego syna jedynaka ś. p. Tadeu­
sza. ukończonego prawnika, stypendysty W y-' 
działu krajowego, chluby gimnazyum Sambor­
skiego, jedynej nadziei rodziców, który, jako 
jednoroczny ochotnik, na czele swego ocldzia 
łu przy zdobywaniu rowów strzeleckich dnia' 
17 maja b. r. pod Bolechowem, zginął bohater­
ską śmiercią. W spółczucie, jakie Ći, G’zci-godny 
Ranie, okazuje Twa Rodzina, K oledzy i Z n a jo -, 
mi, oraz Twe przekonania, jakie w  klasie czę­
sto wygłaszałeś, że żaden Polak nie powinien 
się usuwać od największych ofiar na rzecz nie­
podległej Polski, może choć w części przyczy­
nią się do złagodzenia bólu Tw ego i Twej prze- 
zacnej Rodziny. My zaś zapewniamy Kochane­
go naszego Profesora, że, naśladując Jego nie­
odżałowanego syna, Tadeusza, będziemy bro­
nić naszej ziemi do ostatniego tchnienia.

Byli uczniowie seminaryum nauczyciel­
skiego w Samborze, obecnie obrońcy 
biednej naszej Ojczyzny. 4314

RABKA —  Solanka jodo-bromowa. —  Ra BKA 
i Zakład kąpielowy otwarty.
Dostateczna ilość żywności zepewmona. Ceny 
wogóm umia'kowane. Ceny mieszkali nizinę. 

Ordynuje Br A. KWAŚNICKI z Krakowa 
Dcjazd do Chabówki. Półtora kim. do Żakladu. 

4254 1 4

M A S Ł O  D U Ń S K I E  
najświeższe i prawdziwe, pierwszej jakości, na 
być można tylke u BRACI ROLNICKICH 
W  KRAKOWIE, Rynek główny 5, Sienna 2; 
w Wiedniu VII., Ncubaugasse 61. 4C42 15

ADWOKAT DR. TISCHLOWITZ 
urzędu ie, jak dawniej, pod L. 7 przy ulicy

Siennej. i321 1 2

PENSYONAT J. TOMASZEWSKIEJ , 
ul. Krupnicza 14, I. I II. p, 

poleca pokoje dla przyjezdnych. Tamie obiady 
w domu i na miasto. 428) 1 6



Piątek. 2 5  C zerw ca k a i 5

W  * z lg « i l3  t r iF
»  fortepi >iie i teoryi Emilii Dzie- 
dzi-ikiej. Librowszczym a 7, rozpo­
cznie się 1-go lipca knrs wakacyj­
ny. Dla bardzo zdolnycli a praw- 
dti rie n 'zamożnych parę miejsc 
walnych oci opiaty Zgłoszenia codz. 
od 11— 12 i 4— 3. 4280 1 2

Z g u b io n o
dnia 22 b. m. d 6—7 m ecz. dużą 
broszę, mozaika wenecka na czar- 
nen jie, w  złoto oprawny antyk, 
na u lic / Lubicz od zakładu l<'re- 
glego plantami do filii poczty na 
lodwąlu. Łaskawy znalazca zechce 
oddać _a wy .nagrodzeniem- Karme­
licka 118. I piętro 4235 2 3

■■boga dziewczyna zgubiła d. 17
. m. 300 K, przechodząc jlicą. 

Grodzką i pasażem Bielaka. Uczci­
wy znalazca zechce zgłosić się na 
policyę, gdzio otrzyma stosowne 
wynagrodzenie.

,iZa  ja k o ś ć ,  c z y s i o ś ć  
i  p r a w d z iw o ś ć  p o o n o -

d z c m a  r ą c z y  r 3e “ -

M a s ł o  d e s e r o w e  d u ń ­
sk ie  i feryfflBza snajewa

w handlu

P a r o l  K le m e n to w flfl, o-
■ “  becnie Reserye-Snital Nr 1, 
Neuhaus obok Weissenbach, 
poszukn je szwagra S a m is ła w - 
ik le g o  J an a  z Hnilcza, po w. 
Pjdhaj ;e, który służył przy
6 5  p  p . 4303

p o le g ó w  mego syna, £ a z i -  
“  m ie rz ą  S ta d n ik a , in­
żyniera leśnictwa, który przy­
dzielony do 14 komp. 19-go 
pułku piech. posp. ruszenia 
(Landstlnf. Regt.) od połowy 
Września 1914 r. nie daje 
o sobie znaku życia, upraszam 
UDrzejmie o wiadomość o nim, 
A le k s a n d e r  S ta d n ik , Brze 
zowiec, poczta Słotwina koło 
Brzeska. 4313 i  3

Pi w e l  W o ln ic z k a , jednor. 
och. z W oli Przemy ko w- 

skiej, obecne Szpital Ozerw 
Krzyża Nr 2 (Waisenhaus) 
w Bielsku { sląsk anstr.), pro 
s, o wiadomości o rodzinach 
M a z a ra k ich  z Koćmy, gub. 
kielecka i P ią tk o w s k ich  z| 
Utffi, gub. skwalska. 4305 i  2

T & s .e is jn  S e w e r y n  I P r z y -
"  jeżdżaj przez Ławoczne- 
Stryj, KórósmezO - Delatyn do 
wolnego Stanisławowa. Cze­
kamy telegramu, aaresu. —  
D u l& iU l. 4272 3 3

Ę co s z ę  uprzejmie każdego, 
™ ktoby cokolwiek wiedział 
o losie legionistów: K a ro la  
C zu ru k a  z I. pułku i ddw«r- 
tia € " u  -n k j z III. pułku, 
o wiadomość pod adresem 
Adminislracyj Nowej Reformy 
dla chorążego O. C zu rn k a .

4205 5 6 

W^oiegow męża mego, sądzie-
“  go Jana KowaibbieHC)
chorążbgo .ez. 57 p. p , którego 
wszelki ślad zaginął od 10 
września 1914, proszą uprzej­
mie o 'akąkoiwiek o nim wia­
domość- Julia Kowalska, AI- 
oreehcice koło Karmowe, (01- 
bersdorf bei Jagerndorf) Śląsk 
dUStr. 4236 4 7

Gollculskit 'półko
zbytu M o  i M y  M m m l

w e
czasowo w WtałalH, VUI., tamnrsasif 4,

murowana, wynajmie obszerny a par­
lament. Kuchnia, weranda, łazien­
ka, ogród, komfort. Obfitość nabiału. 

4170 2 3o sile' do 16 BP., model 1914. Zgło­
szenia: ul W olska łl-fly pensvcnat, 

4202 2 2
14 pokoi, przedpokoje, kuchnie, 
łazienki, światło elektryczne, z ob­
szerny i korytarzem, tak no I jak 
i n II p. przy ul. Baiorego 25, 
każdego czasu (mogą być dowolnie 
podzielone). — Ta nżo p o k o je  u - 
moblowaae na parterze i lli-ciem  
piętrze każdego czasu, na krótizy 
lub dłuższy czas. — Wiadomość: 
Batorego 25 parter, na lewo, osta­
tnie drowi. 4302 l  6

W s z s i i i ®  n a p r a w y
okularów i cwikieniw, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najslarannic) 
tanin i szybko K ," BJIEM  23TZ-
o p ty k  i  £3istcSi3nik w  K ra k jrw ie , 
a l  K a r m e lic k a  3 5, ufiso 10 10

S re b ro  i antyk '
kupnje i sprzedaje S Katzner, 
ul. Bracka 5. 4298 2 10

Uwaga: Przy zakupnie w ięk­
szej iloiłciceny znacznie zniżone

ma na sprzedaż na folwarku Plaszów, położonym 
w obrębie Wielkiego Krakowa

68 krów 
8 jałówek 
3 buhaje

rasy fiyzyjskieŚ
Bydło to oglądać można w dniaeh 28 i 30 

b. m. w czasie od 9-rej rano do '5-tej po południu.
Sprzedaż z w-olnej ręki odbywać się będzie 

w tymże czasie. 43i2 i \

1 F n b i ^ k a  m m % m  I  o d l e w a n t i a  £ e l a z a - Z a k o p a n e ,  S o t &s z
Chałubińskiego 

4 pokoje słoneczne z kuchnią. Po­
jedyncze pokoje z utrzymaniem 
lab bez. Kanalizacya, łazienka. 

4263 2 2

L o d o w n i a
luża, o 4-rezh dziurach, do sprze­
dania. Wiadomość: ul. Wiślno 6, 
u stróża. 4311 1 3 H. PETERSEM

w  K r a k o w i e ,  G m & f c k a
poleca ze swoich wyrobów: maszyny rolnicze, kieraty, młocar-

nie, młynki, sieczkarnie, plewniki 
z dźwignią do uprawy zicmniaiińw 
i buraków etc.

Na składzie żniwiarki amerykańskie „PlaskO". 4-213 3 10 
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

cukierniczy poszukuje posady. Zgło­
szenia ped 4304 przyjmuje Adm. 
„N. Reformy 4304 1 2 wykonuje starannie i tanio 

M . B>, ulica Konarskiego 
13, I  p. 2530 34 0

Uczenica
konserwatoryum na wyższym 
kursie udziela lekcyj gry na 
fortepianie po przystępnej ce­
nie. H. S .,  Zyblikiewicza 15, 
III p —  Wiadomość od 6— S 
wieczorem. 331 3 o

Kto dostarcza

kopalin woiku ziemnego
lub surowca do Niemiec? Zgłosze­
nia z próbka “ ii przyjmuje R. Breut- 
mann,Berlin, Sair.ariterstr.34. 4315

Do sprzedania
Wiedsńsk? Heiegacya

S a r » ' y f r . n  si a
w  W ied n iu , I , ś a l l n ^ s ł r ą b s e  l a ,  p a r te r

przyjmuje na cele humanitarne Samarytanina i Legionów 
polskich datki w gotówce i w natarze, bielizną męską, obu­
wie, tytoń i papierosy.

Delegacya Samarytanina sprzedaje wydawnictwa pa­
miątkowe, jak ofieyalne odznaki N. K. N. (Allegorya Polski), 
kalendarzyki i prześliczne serye wiuokówek L eg :oriów z placu 
boju, miniaturowe, artystyczne plakiety (Orzeł zrywający 
kajdany), kasetki i alegoryczne szpilki do krawatek, opaski 
żałobne za poległych, oraz

ftajenne obrączki iegionów
ze stali, ozdobi ne białym Zygmantowskim Orłem i Irstory- 
czną datą 16. VTU 1914.

Z  d n ie m  I m a ja  b . r .  o tw a rtą  z e s t a la  e k s p o ­
z y tu ra  w y ja s c -n i t i  W ie d e ń s k ie j D e le g a c j i  S s ^ ia -  
ry l min . w  K r a k o w ie , p la c  S z c z e p a ń s k i  f d w  
p . D ra  D ro łm e ra ). $19 n  o

potrzeDny na okolicą Limano 
wej. Płaca miesięczna 90 kor.

Zgłuszenia przyjmuje R, 
Gliicklich, Bielsko. 4306 1 3

z powodu wyiazdu w (a.śficiela. W ia­
domość; Antoni Hndziak, Rakowi­
cka 12, parter nu prawo. 4229 2 3

poszukaje posady w aptece. Adres-. 
Rudolf Zatora, linonico u Prahy, 
Radlice 107. 4142oszukuje posady. Wiadomość u p, 

Barackiej. diediiska koło Dynowa 
4270 2 3

pod Krakowem
Biiższa wiadomość: ul. Szcze­
pańska 1 9, II p , od 12— ił, 

M a r j a  ’ ) c  m uAoka.
4316 1 3

Mapa Króleotwa Pol-kiego, Galicy i, 
Bukowiny i krajów pogran. w ko­
lorach. Cena 1 K. Mapa terenu 
wojny europejskiej w kolorach. Ce- 
ns I K , z przesyłką 10 hal., polec. 
35 hal. drożej, pc otrzymaniu przo 
kaien  wysyła odwrotuia Księgarni: 
D. E. Frietiieim w Krakowie.

3823 3 3

Wandy Komarowej
w Z ak op& u em , w gmachu 

szkoły zawodowej 
urządzona według najnowszych 
wymagań nygieny, otwarta 
przez całe wakacye za opłatą 
6 koron miesięcznie poleca się.

4256 2 o

Firma b u d w ik  Airemann obecnie

SOjieiariiiłrow &iif Legionista
nauczyciel, piszący biegle na Un- 
derwoodzle, poszukuje ng, czas wa- 
kacyi guwernerki lub zajęcia biu­
rowego tylko za utrzymanie. Zgło­
szenia przyjmie z grzeczności p 
Kunegunda Dybczakowa w Nowym 
Targu, Starostwo. 4222

Kapką p i a n o o
mało używano. Zgfoszonia listowiu 
pod K. W. przyjmuje Administr.'' 
„N. Reformy" 4253 3 3

4  k o r o d  
& 7 . k n f i e  ^ E s u s M e  

o d  1
SMSiliSSi 3la i7ile©i

przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II. piętro,
kamienica w podwórza. 710 43 0

Pr0 3 z ą  wszelki ,h Towa­
rzystw polskich Komite­

tów wychodźczych, redakcyj,, 
departamentowi sekcyj N. K. Ń.. 
biur i komisaryatów wojsko­
wych Legionów polskich, szkół, 
słowem wszelkich organtzacyj 
narodowych i instytucyj gali­
cyjskich, przebywających cza­
sowo na emigracyi, by raczyły 
dla celów archiwalno-muzeal 
nych nadesłać na moje ręce 
wyraźne oaciski swych urzę­
dowych pieczęci w dwóch 
egzemplarzach wraz z orygi- 
tialnemi podpisami czionkow 
zarządu czy wydziału. Odci­
ski małych pieczęci nadsyłać 
można na zwykłej kartce ko­
respondencyjnej za 5 h

S i1 K arol Radecki
urzędnik archiwum król. stoł. 
m Lwowa, obecnie Morawy, 
Berno, Baeckergasse 2, II p.

4033 3 3

A. Jarma
w N iw y iu  S riczu , D y n e k
poszuicuje m a g is tr a  fa r m a ­
c j i  a^bo a sy ste n ta . 4071 6 6g l a k i s ł a w  Z aw an oorsk i,

Wien, I., Bankgasse 3, 
prom znajomych o wiadomości 
o Ojcu Sraiiu , który przed 
pierwszą iuwazyą rosyjską był 
w Rudańcaeh pod Lwowem, 
matki fitom euy i Kamili 
z Zau<idow3jUijli Szcza- 
pań^Li& j, oraz dzieci Zdzi- 
cha, Boi ta  i Luni z Krosna.

3816 6 10

z długoletnią praktyką na obi -ar 
450 morgów. — Zgłoszenia; ulica 
W olska 13^ pensyonat. 4201 2 3

roboczych, z wozami i uprzężą do 
sprzedania lab wynajęcia na dłuż­
szy czas. Zgłoszenia; ul. Piotra 
Michałowskiego 16, II p., drzwi 
aa lewo. ' 4026 4 5

prywatne. Karmelicka 46, II piętro, 
na prawo. 3604 15 20

polecamy najtaniej zastępstwo mŁ37,yn do pisania i przynorów oo tychże, zakład przepisy­
wania i powielania, oraz wzorowa szkoła pisania na niaszynacn

Kr3wieavztt{
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo W itoryp  
Podbielska, Kraków, Sław ­
kowska 6, HI p. 3140 15 0

Środni do desyntekcyi: j j
Formalina, karbol, wapno kar- j | 
holowe, iysol, ewol, desoilorol #  

> ' i  t, u 
Środki przeciw m olom. j | 

Naftalina, Kamfora, liśbie pa-
czmowe. J '

Tanglefoot, łapki i trncizna S, 
na muchy.

Artykuły techniczne i  gospo­
darcze, matoryałj budowlane. 
Cement, gips, papa dachowa.

S a r b s i l i i e u n a r
Farby olejno i pokostowe. -— 
Emalje, glazury, pokosty Pon­
dzie, szczotki, rogóżki. Oliwy 

i smary do maszyn.

do 2-ga dzieci znajdzie natycnmiast 
miejsce. Bliższe inform acje w zakła­
dzie fotograficznym „A dela", plac 
Szczepański 2, Kraków. 4296 2 2^pTe^tsob Sula przebywa 

“ *  w Giebułtowie, poczta 
Modlnica. 4176 6 10
----------- ------------------ j*  __
JJavid Faldmann, kieto- 

wnik szkoły z Niemkowa, 
obecnie podoficer rachuukuwy, 
Feldpost 203, poszukuje żony 
swuje Henryki z 3-giem dzieci 
oraz teścia swego dlz^m ona 
Soillafa ze Stanisławowa.

4216 4 5

Hartowny sktad materyatów budo»rianycli Generalnej Reprezen^ac.yi 
przemysłu łechniczno-bado wlanego

JANA GODZ1CKIEGO
w Krakowie, przy uiicj Oi Diloiitskiej 1. 30

poloća:
zwykłą papę dachową, R u b e r a ld , płyty izolacyjne, asfalt, ter lakowy 
do smarowania daohów papowych.

Dachówkę ciign ion ą , tłoczoną i karpiówkę — cegłę ognio­
trwałą, cement, wapno hydrauliczne, gips sztukatorski, zapaawę szamo­
tową, maty Sufito\/e rury betonowe, rury kamionkowe, kominki ka­
mionkowe. posadzki kamionkowe i cementowe.

Taczki, tragarze, styluka do łopat, siekier i krompaczy.
Gwoździe zwykłe, sufitowe i do papy, drut palony, klamry budo­

wlane, hermetyczne wyciery kor. nowe.
O le ie  m a s z y n o w e , c y l in d r o w e ,  tłuszcz T otrota , wazelinę, 

podwójnie rafinowaną, czystą -zep an O w ą o l iw ę  d o  Ś w ie c e n ia  nie 
kopcącą. P ła c h ty  n ie p r z e m a k a ln e . 3347 5 5

udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzvri wprost schodów. 

3161 18 0

w  n ynku yi. 1. 5, róg ni, Sien­
nej 1. składające się z 5 pokoi, 
kuchni, 2 przedpokoi pokoju dla 
srużDy, łazienki, eloktryka, gaz, 
centralne ogrzewanie, winda, urzą­
dzono z nowoczesnym komfortem, 
każdego czasu lo "rynajęcia. Wia­
domość a  wtaścicl jli na miej­
scu. 4284 2 5

Jak dawniej, tak i obecnie odwrotna, codziennie dwura- ] j 
zowa wysyłka pocztą i koleją na prow incję 3702 J *

W W W w e e w c *  j >j C >

tftodporuczaik Waleryan 
■ Wierni poszukuje 3wojej 
rodziny. Adres: Kriegsgefan- 
gener Leutnant Valerian Wie 
łki, Penw sk, obłast Syrdnryj- 
ska, Russland, dureb Kriegś- 
ge f Hiifsbureau Peirograd, 
Russland. 42.13 3 3

14— fo  lat liczącego, przyjmę 
do praktyki handlowej. Wla- 
lyslaw Czarno k handel 
Iow. kolonialnych, Kraków, 
ul. Długa IIjĄ  4250 4 5

© S O & &
wykształcona, sympatyczna, 
poszukuje zajęcia w biurze, 
sklepie do kasy lub ekspedy­
c j i  lub innego w domu pry­
watnym. Zgłoszenia: Zakopa­
ne, willa Szałas, z listami pp. 
Błońskich. 4257 2 o

(ńrucia Alberłanie)
p o s łu g u ją cy  u bog im

w  K r a b e w t o ,  b s i i m i e r z ;  *alica  K r a k o w s k a  1. 4 3
Telefon 3213

sp.zedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem .deszczułkoweni; t. j krzesta, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła da wyplatania, naprawy 

i politurowania-
Krzesła i 8toiy do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, o-az własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w lóżnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów, na schody, 

korytarze i do przedpokoi. *• 27 1 o

Akademik
(superarbitrowany legionLta, 
wolny od wojska) poszukuje 
posady biurowej lub obejmie 
lekcyę z niższych klas gimna­
zjalnych (może przygotować 
do egzaminu poprawczego). —  
Zgłoszenia: Loehman Michał, 
Andrychów koło Wadowic.

4244 4 4

jSrrnisława i Selera 
®  1!J.n; ówny nauczyciel­
ki, zeciic i podać swój adres 
bratu, który zdrów znajduje 
się w niewoli rosyjsk:ej. A . 5 ., 
oficer austryacki, Rosya, Syr- 
uaryjSKa gubernia, Kazalińsk 
(•Turkestan). 423-1 3 3

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka z oświetleniem ele 
ktrycznem, na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łaz.euka, z oświetleniem ele 
ktrycznem, na IT piętrze;

1 pokój, kuchnia i przedpokój na III piętrze.
Oddzielne pokoje na IV  piętrze. 3129 36 o

przy ul. Radziw iłowskiej 15, sło- 
neczne mieszkania, skiadajac« się 
/. 5—4 — 3 pokoi, kuchni, łazien­
ki, poKOju di a służby; tamie kawa- 
lersLie pokoje z nowoczesnem urzą- 
dz.onlatn. 42S6 2 6

ska) —  w Żywcu, lwowska —  w Bern.e, stani­
sławowska —  w Hranicach.
Dyreltcya poczt i telegrafów —  Biała.

Sąd krajowy wyższy (lwowski) —  Ołomu­
niec.

Iustytucye galicyjskie w Wiednia.
Rek toru t uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz-

innjnngasso 5, od  godziny pól d o  9 do pól do 
10 rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karłs-
pl&tz 13, drzwi 72.

Izha rękodzielnicza • XIV. Folocherga-sse 32, 
I piętro (prezes Makowi-cz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I piętro 

Izby handlowo-przeiiiysiowe ze Lwowa i Kra­
kowa: 1. S tub e,n ring 8.

Bank krajowy galicyjski: I. Douiinikauer- 
bastei 19.

Kasa oszczędności m. Krakowa: I. W oli-
zeile 1.

Pauk galicyjski dlc handlu i przemysłu w Kra­
kowie: I, Am Hof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: I. Schotten-
ga-sse 6.

BanK ludowy galicyjski dla handlu i rolni­
ctwa: I. Ilohenstaufengasse 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renn-
gas-se 2.

Filie galicyjskie »Wiener Bankverein<: i. 
Schotterrga-sse 6.

Krastmvska filif* »UstfednI banka ćeskjch 
8pofitelen«: I- Schottenring 1.

Ambuiatoryum lekarskie (bezj łatne)- ' IX.
Berggasse 17, od  9 —  1 i 2 —  6 po południu.

Stały komitet informacyjny ma nauczyciel­
stwa: IV. Mayorhofga&se 11 (od 12 —  1 przed 
południem).

Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 
sfcrasst 17 (w lokalu stowarzysz. »Ognisko«).

Komitet ceutramy wydziani * Tow. rolni­
czych: VI. Mariahilfersitrasse 1 c., II piętro, 
drzwi 7, od 9 —  l i o d  1 — 6 pc połud

Komitet zapomogowy Ola przybyłych z Gali- 
cyi i Bukowiny: (Prezes K. dr Bili iski, zastepoa 
r. dw. Jul. Twardowski, kierownik Biura cen­
tralnego dr W łodz. Kozulewski, III. Renn- 
wog 1).

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi­
sarz J k e f  Migdał, I, :Schauflergasse 2, IT1 p.

II. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
nńu. dr Solcalski, VIII. Alserstra.s(;ę 21, mezzan.

III. Sekcya 1nżyn;e.ska. przewoaniczący se 
kretarz min dr Bemaczeik, VII. MaoahilfeT- 
straaBe 92.

IV. Sekcya osób dyplomowanych: przewód.
radca St. Fałat w zastępstwie dr Zalewskiego, 
VII. Neubaugasse 2.

V. Sekcya ziemiańska: przewód, radca skar­
bu Fałat, I Schauflcrga-sse 6, mezz.

VI. Kon soreyum bankowe: przewód, dyrek- 
toi Gustaw Weintraub, I. Am Hof 6.

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legionistów 
I niskich, przewód, sekr. skarbu Józ. D unie z 
i prakt. konc. H. Kassala, I. Schwarzenberg- 
piatz 4.

Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III. LothimgeTstras&e 12.

Krajowa centraliu kasa dla spółek rolni­
czych: 1. Domin ika.nerba.3toi 19.

Galicyjska Kasa oszczędności: I. Stubenring
Adresy instytucyj legionowych w Witaniu.^
Naczelny Komitet Narodowy: I Neuthor-

gasse 9.
Komisaryat wiedeński N. K N.: I. Bauera- 

markt 3.
Komisaryat wojskowy wiedeński N. K. N. i 

Komenda placu: IV. Alloegasse 44, od godziny 
12 —  1 i od  6 —  7 wieczorom.

Intsndantura regionów: Wayringerstrasse 14, 
od  godziny 10 —  12 i od 3 —  5 po południu, 
z wyjątkiem  świąt i niedziel.

Biuro Samarytanina polskiego: I. Wallner- 
strasse 1.

Ekspozytura N. K. N. w Krakowie: f ^ e k ,
1. 22, I p.

Adresy władz galicyjskich.
Wydłiał krajowy: Wiedeń I., Dominikaner-

bastei 19
Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Gali­

cyjska krajowa dyrekeya skarbu —  Biała.
Sąd krajowy wyższy (krakowski) —  Ołomu­

niec.
Starostwo górnicze dla Gaiicyi (z Krakowa) i 

krakowski urząd górniczy okręgow y: Morawska 
Ostrawa, ul. Elżbiety 6; jasielski urząd górni­
czy okręgowy: Jasio; drohobyoki: Drohobycz. 
Sprawy stanisławowskiego urzędu górniczego 
okręgow ego prowadzi na razie urząd górniczy 
okręgow y w Drohobycizu. /

Dyrekcya kolei państwowych (ktakow-

Kasa oszczędności m. Lwowa: VIII. Josef-
atadteTStragse 9, drzwi 8

Pocztowa Krsa oszczędności: I. Bibcrstiaa- 
se 13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. W ebc-gasse 4, drzwi 10U.

Iustytucye dla wychodźców w Wiedniu.

Schrorieko wychodźcze: I. Wallnerstraase
1 (róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy naukowe, to jest sześć Id as ludowych. —  
(W pisy od  10 —  12 i od 3 —  6. Oplata od 
dziecka ze śniadaniem, obiadem i podwieczor­
kiem 12 kor. 50 hal.) c) jadalnia, a to od  12 —
I i pół po 80 hal., d) herba-ci&rma i uawiarnia 
od  8 —  10 i od 3 —  6 (herbata z mlekiem i buł­
ka 10 hal., kawa z mlekiem i bulka 14 1 ai.).

Szkolą iu Iowa w lokalu Tow. i  Biblioteki poi-1 
sldej: IV. Mayerhofg&sse 11.

Tanie obiady komitetu pań polskich. I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół —  l i  pół po 54 hal.

Tania kuchnia Kongregacji pań polskich: 
Langegasse 50, od 12— 3 po południu.

Gospoda Legionistów: IV". Lnisegasse 22,
II piętro, cały dzień otiv arta.

Drukarnia Literacka Ty Krakowie, ul .Jagiellońska Nr 10. Rządca drukarni L. K. Górski,

^


